
Nr. 8. Kraków, Środa 4 Stycznia 1888. Tłocznik Y II
„N ow a R e fo rm a "  w ychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt u ro czy sty ch . 

P r e n u m e r a t a  w y n o » i :
rocxnie: 

24 zł. w. a. 
28 .  „
20 „ „
32 . .

półrocznie: 
12 zł. w. a. 
14 „ „
10 ,  .

16 „ ,

kwartalnie: 
6 zł. w. a
l  . .

* »

8 , .

miesięcente: 
2 złr. — <Jt.

80

Na prewineyi, z przezyłką po#zt«wą 
W  Państwie Niemieckiam . . . .
W m i e j i c n ...........................................
Do Włoeh, Francyi, Anglii, Belgii,

Sewajoaryi, Tnreyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje lO  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.

P renum eratę p rzy jm u je  się ty lko  za  cały miesiąc.
Listy z pieniędzmi i prteka iy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszeni* (inserat.y) uprasza się nad­
syłać franco do Admiaistracyi Nowej R eform y  w Krakowie. — Listu reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłaeie pocztowej. — Listów  niefrank.owwiujch nie przyjmuje się.
Rękopism ów  n a d sy ła n ych  R edakcya  nie zwraca.

A d r e s  f t e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j  i : U l i c a  &w. J a n a  N r .

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą ,*  Adminintraeya „Nowej R eform y“ i wszystkie unędy poeitowe; 
m i e j s c o w ą : Administraeya „Nowej R eform y11. — Magasyn nowości £  A trrigma i Główna 
trafi»< w Rynku; - C. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein) ulice Plery»n*ka 
Nr. 49. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sakier. 
nie — Handel J. Bajera przy nliey Gi edzkiej. — O g ło sz e n ie  (inserety) przj .jajt Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za piertrus» ran 10 c*., za kaidy 
nas-mpny raz po £ cent. N a d e s ła n e  óna 3 stronnicy dziennika) od miejsea wiersi* drukiem 
drohu; m po 30 et. za każdy raz. O g ło sz e n ia  d o  „R efo rm y * (prospekta, eyrkalsizs, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla aioiejseowych, r ó0 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się [’ aprsAd nadesłać 
przekazem pocztowym O g ło sz e n ia  i p r e n a u  tratę przyjmują: W e  Lw ow ie Ag. 
„Nowęj Reformy- Centr. Biuro Ogłoszeń Kopernika L. 11: — W  T a  now ie Ageneya diien- 
nikćw Jozefa Pisza; — W  R zeszo w ie  księgarnia J. A. Peliara; — W  Prseuai s i n  B. 
Doskoski i Spółka; -  TT T a r n o p o lu  ksiegarma L. Uileczko; — W  Tl iednlss pp. Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku. Bazyiei i 
W rooł-.wia) A. Oppelik, Stubenóastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monaentum 
i Ncrymóe-dze.) W  P a ry ż u  Księgarnia Luiem ourgska 3 rut des Grands August.as -i So- 

cietć Mutuelle de Publieitć A. L o r e t t s ,  dirseteur. B»e Caumartin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy . Szanownych Prenum era­
torów naszych , o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenumerata w y n o si:
W  m i e j s c u : kwartalnie 5  złr., mie­

sięcznie 1 złr. 80 centów.
w  p a s t w i e  a u s t r y a c k i e m  z  

p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  kwartalnie O  
złr., miesięcznie 2  złr.

w  c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m : 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie 2  złr. 50 
•entów.

w inny cli krajach europej­
skich: kwartalnie 8  złr., miesięcznie 
3  złr.

P r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj­
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. J a ­
na nr. 13j ageneye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 31, — Handel Ku­
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
£w. Jana, |— Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej. — Ageneya E. Silbersteina, 
koncesyonnwane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, ulica Floryańska Nr. -19, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel J. K. 
Hessa, Rynek główny.

B r a c i a  J j e r c h e ,  koraedya w 8 aktach A 
A s n y k a ,  kardzo gustow ne wydanie na p iękńim  
welinowym papierze — je s t  do nabycia w Adrn. 
A . Reformy  po cume 7 5  cni. ,  z op ła tą  poeżo- 
wą 8 0  cnt.

dzanowni Prenuineratorowie naszjgo 
tana otrzymać mogą na żądanie po jni- 
nej cenie 4o ct. w miejscu, a oO «u t. 
priesyłką pocztową — Kalendarz „Kil­
era Lwowskiego

k o k  1 8 8 7 .

11.
Polacy pod laborem rosyjskim znosili te same 

prześladowania co i w roku ubiegłym z te&, ga- 
m em  męstwem i podziwienia godną rezygjjacyą. 
Odkąd rzą d  roiyjski, kierując się zasadą Ka.|f0Wa 
i Pobiedonosceęa, wziął sobie za has ło : wytępie­
nie kultury zachodniej i zastąpienie jej c j^d iza -  
cyą b izantyńską przykrojoną do w y o b ra ż ą  ro­
sy jsk ich ,  odtą) naturalnie nie może byc mowy 
ani o złagodzę tfu systemu russyfikacyinOn". ani 
też o żadnem zm-żeniu pomiędzy spolecze^ >tWem

polskiem a rosyjskiem. Je s t to  walka podobna do 
tej, j»ką niegdyś toczyli Arabowie i Mongołowie 
z cbrzościjań^ką E u ro p ą ,  walka bezowocna dla 
Rosyi a zgubna dla całej Słowiańszczyzny. Że 
rosyjscy mężowie stanu tego nie widzą, t łumaczy 
się tem, że w Rosyi idea państwa, zlaw-zy sit  ̂
z caryzmem , pochłonęła ideę narodowości. — 
Wszystka co w tom państwie się dzieje, dzieje 
się dl* cara i pi zez cara, a ponieważ cywilizacja 
zachodnia tego kultu carskiego pojąć i aprobować 
nie może, więc wypowiedziano jej walkę na ca­
łej linii. Śmierć K ttk o w a ,  najzawziętszego wro­
ga Polski, nie mogła zmienić [ml i ty ki rosyjskiej, 
bo U1«arł tylko człowiek a pozostał system 
stworzony przez n iego 1 sankc-yonowany przez 
cara.

Walka z polonizmem trw a przeto dalej i obja­
wia się w pierwszej linii prześladowaniem kato­
lickie^,, kościoła. Nam żyjąeym zdała od tego 
dantejskiego piekła, 'ru d n o  objąć cały obraz tych 
-trasznych zapasów. Od czasu do czasu docho­
dzą nas wieści o zamykaniu  kościołów, jak  w 
Konstancach na Żmudzi i w Stawadyczach, albo 
o wywożeniu unitów z P odlasia ,  tej klasycznej 
ziemi męczenników nowożytnych, ale któż poli 
czy owe drobne wypadki znęcania się czynownt- 
ków nad ludnośc ią ,  pozbawioną opieki i obrony 
lub o we łzy nawracających się „dobrowolnie" na 
prawosławie. Kiedyś może odsłonią się zdumio­
nemu światu owe tajne dzieje martyrologii pol­
skiej i oświecona E u ropa  zduinii wać się będzie 
nad wytrwałością narodu i obojętnością epoki, 
która na podobne prześladowania spokojnie p a ­
trzyła.

$ a  chwilę zdawało się, że russyfikacya zwraca 
się nietylko przeciw Polakom. Rząd rosyjski, pou­
czony przykładem „cywilizowanych" Prus, odpo­
wiedział na dekretu bauifyjne ukazem z d 26 
maja b. r.. zabraniającym posiadania ziemi w 
prowincyach dawnej Polski cudzoziemcom. Po 
bliższej rozwadze pokaz do się jednakże, że uk .z  
ten  jest wymierzony nietylko przeciw Niemcom 
ale i przeciw Polakom, pochodzącym z prowin- 
eyj nierosyjskich. Co gorsza, przyjaciele nasi w 
Moskwie i Petersburgu potrafili prąd  antiniemie- 
eki, wiejący w sferach rządowych, obrócić zu­
pełnie  przeciw nam.

Solą w oku był im od dawna już przemysł 
polski, pesiadający rozległe pole zbytu w p ro ­
wincyach cesarstwa. M osk. W iedotn  uderzyły 
więc na alarm, przedstawiając niebezpieczeństwa, 
jakie wynikają dla państwa z powodu owych fa­
bryk cudzoziemskich w Królestwie i rozpoczęła 
się akeya rządowa w tym kierunku, nieukońcaona 
jeszcze i n ie ja s n a , ale mogąca się odbić dotkli­
wie na s tosunkach materyalnych Kongresówki. 
Równocześnie prawie rozważano kwestyę podn ie­
sienia opłat od paszportów zig rsn icznyeh , do 
czego w takich rozmiarach nie przyszło, jak p ier­
wotnie zamyślano, — a godni współzawodnicy 
Katkowa poddalij myśl kolonizowania guber- 
nn nadwiślańskich włościanami rosyjskimi. — 
Jeżeli dodamy do tego ów s ły n n y  „Bank w łoś­
ciański dla Królestwa i arb itra lne rządy p. Hur- 
kowej w Warszawie, objawiające się w grzywnach 
na dziennikarzy i w głośnych awanturach z bła­
znami cyrkowemi, to będziemy mieli pew ne wy­
obrażenie o błogosławionych rZą(]łC[] cargkich u 
schyłku X IX  stulecia.

Ż tego ciemnego, ponurego tła  zeszłorocznych 
wypadków wysttzola tylko jeden promień jaśnie j­
szy i wlew iąęy pew ną o tuchę w serca zbolałe i 
bliskie zwątpienia, a j#st 0WQ p0W0[as
wprawdzie, ale nie mniej pocieszające budzenie

się ludu wiejskiego do nowego życia. Objawia się 
ono najpierw na Śląsku, gdzie pomimo t j lu w ie -  
kowego oderw ania  tej p row inc ji  od pnia pol­
skiego, poczucie narodow aści n ie tylko nie zga­
sło, ale coraz to potężni, szem od/.ywa się tę ­
tnem . „Macierz sz k d n a "  dla księstwa cieszyń­
skiego, rozporządzająca -luś już blisko dwudzic- 
stotynięcznym kapitałem n ^ i o e  naukowa", ezu- 
wajaea nad wykształceniem młodzieży w duchu 
narodowym, sam fakt zresztą, że ludność wiej­
ska na Śląsku czuje po polsku i wytwarza z po­
śród siebie inteligeneyęv polską, musi napełn ić  
radością surce każdego j olaka. A cóż dopiero 
powiedzieć o biednym  v d z i o  polskim, zamiesz­
kującym Śląsk pruski, który po bohatersku ła ­
mie się z przeciwnościami i „Katolikowi" księ 
dza Radziejowskiego dostarcza 10 .000  p re n u m e ­
ra to rów ?  Lud tsn  chyba ma przyszłość przed 
sobą.

Podobnym  do tych braci swoich je s t  w łościa­
n in  wielkopolski. Kiedy Bank ziemski w P ozna­
niu lozpoczął swoje czynności i pokazało się, że 
ratowanie obdłnżonych maiątków szlacheckich je»t 
prawie niepodobne, powzięto zbawienną myśl 
parcelacyi g run tów  pomiędzy włościan. L ud  zro­
zumiał od razu o co chodzi i dziś kolonizacyi 
uitmieckiej możemy przeciwstawić kolonizację 
polską, która lepiej może potrafi bronić ziemi oj­
czystej niż dawniejsi jej właściciele. Sprawa lu ­
dowa bierze więc ś f  'Wielkopolsce pomyślniejszy 
obrót,  » wymownem świadectwem tego są owe 
niezliczone wiece, zwoływane w ce.u obmyślenia 
obrony przeciw drakońskim rozporządzeniom ję ­
zykowym.

F a k ‘ ten nie jest odosobniony, bo równocze­
śnie zaczyna i w innych  prowincyach polskich 
objawiać się zwrot ku lepszemu. Dowodem tego 
są ar tykuły H enryka hr. Tyszkiewicza w N iw ie  
warszawskiej („Szlach ta  i lud"),  zakładanie K ó ­
łek rolniczych w Galicyi i żywe zainteresowani* 
się ogółu sprawą szkół ludowych galicyjskich .—  
Zdaje się, ze społeczeństwo nasze przekonywa się 
nsreszcig, że podstawą bytu narodowego jest lud 
zaniedbany w przeszłości, lekceważony do dnia 
dzisiejszego przez wielu a mający jednak  na bar­
kach swoich dźwignąć przyszłość uaszą. To p rze ­
świadczenie budzące t;»m gdzie go dotąd nie 
było. ta rozuoc.Ąn.jąCh się praca  nad oświece­
niem i umoralnieniem ludu, to jest jeden, je d y ­
ny może fakt dodatni, który w roku ubiegłym 
wyraźniej się zarysował a w przyszłości da Bóg 
obfi e wyda plony.

O braciach, osiadłych poza granicami ojczyzny, 
n ie  wiels mamy do powiedzenia. E m ig rac ja  we 
F ra n c j i ,  Anglii,  Szwajcaryi straciła dawniejsze 
znaczenie, wiedzie w ciszy żywot tułaczy, wal­
czy nieraz z nędzą a j r in a k  nie zapomina o Pol­
sce Dowodem tego są dwa pisma powstałe św ie­
żo we F rancyi,  z których jed n o  szczególniej, 
podjęło bardzo ważne zadani* oświecania opinii 
publicznej we F rancy i o sprawach polskich. —  
Dziś, gdy pewn* warstwy społeczne we Francyi,  
obałamucone pragnieniem szybkiego rewanżu ko­
kietują do obrzydzenia Rosję,  uważamy tę p ra­
cę G łosu  za służbę obywatelską w całem tego 
s łowa znaczeniu.

E m ig r a c ja  nie poprzestała  jednak  na tern. rzu ­
ciła ona n iemniej doniosłą w skutkach myśl 11- 
tworz.enia „Skarbu narodowego". Dziś, kiedy ten 
„Skarb" liczy zaledwie kilkanaście tysięcy gu lde­
nów, wysocy politycy nasi wzruszają ramionami 
z politowaniem na ten pomysł „am erykański" ,  ale. 
za lat kilkadziesiąt przy wytrwałej pracy i po­

( Z e  w s p c m n i e n  r o k u  1 U 8 3 ) .

Przez

n i c H t i i  b a ł u c k i e g o .

2 (Ciąg dalszy.)

Nazajutrz, po pdudniu  d o p ie ro , przyszedł do 
mnie  kolega Staś 5....

.— Przychodzę do ciebie z prośbą i to nie 
o d e m u ie ! — rzek! wchodząc

—  A od kogo?
— Od mojej k m /u k i , E m il i i  w .
— Jak  ż prośba-'1
—  Dowiesz się niedługo , ub^r^

j chodźmy.
—  Ozy do niej [ójdziemy ? —  spytał, ,n f 

w iedząc , jak się u!r*ć-
—  Tak ja k b y  d 0 ftjej.
Prędko ubrałem L  [ poszedłem. St;

się

me

ktjż V
—  Nie.
—  Nii; ? więc tM
—  Dowiesz się 0 ffSzystkiem po ślubie.
— Jakto? — za s ta łem  _ coraz bardziej ^

eiekawiony — P°. !zyim ślubie ?
-  Kuzynka m ° % z i e  Kazimierza 5  .

" „ —/-»o 1 . i..Tm../tira \X7w,, L **
namciebie chcemy Pr0SI< za świadka. Wszak 

nie odmówisz?

W  tej chwili koło QaS przejechała d o r o f c ^

rządnej administracyi fundusz ten nieznaczny 
może stać się rzeczywiście zakładowym kapita 
ł sm  narodowej przyszłości. Lepiej w każdym ra­
zie dorzucić grosz swój do skarbu, niż marno- 
wa" go w Monaco.

A jeżeli już  mowa o „Skarbie narodow ym “ to 
trudno nie wspomnieć o tych, co do uposażenia 
jego najwięcej się przyłożyli, o Polakach w A m e­
ryce przebywających Ludność ta, głównie z warstw  
luduwyeh pochodząca, zagnana zawieruchą losu 
n a  drugą półkulę świata, zdołała zachować a n a ­
wet rozwinąć u siebie żywe poczucie narodowo­
ści. Niestety obok tych objawów dodatnich  za 
częły wyrastać na  gruncie amerykańskim także 
nieodłączne od charakteru  naszego wady naro­
dowe. Powstały  stronnic tw a i koterye. które t*j 
kolonii polskiej zdają się zagrażać rozbiciem. — 
Pociesza nas jedynie myśl, że społeczeństwo, po- 
lityczuie jeszcze niewyrobione, przy pomocy świa­
t łych  ludzi, k tórych  i tam nie brakuje, potrafi 
się otrząsnąć z tego europejskiego pyłu i zesoo- 
liwszy siły, zacznie pracować szczerze nad odro­
dzeniem własnem, pomnąc na to. że będzie to 
także częściowem odro a n i e m  narodu.

Przyczynek di stosunków 
w Rosyi.

(Dokończenie).

Skonstatowawszy w powyższy sposób wojowni­
czość opinii publicznej w R o sy i , korespondent 
W ien e r  T agbla ttu  wykazuje dowodnie cyframi 
statystycznemi, ż* opinia ta je s t  jedynie objawem 
rosyjskiego szowinizmu. Okoliczność? bowiem, 
które w każdem iunem  pańs tw ie  przemawiały by 
za pokojem, w Rosyi są a rgum entam i za wojną; 
nadto ni* dosyś jest  chcieć wojny, trzeba ją 
módz poprowadzić. Jakiem iż środkami rozporzą­
dza Rosya? F in a n se  jej znajdują się w najbar­
dziej opłakanym s ta n ie , uo s twierdza najlepiej 
wyjątkowo niepodejrzane, urzędowe sprawozdanie 
kontroli państwa. Długi na  papierze zestawione 
są prawdziwszemi. od żołnierzy figurujących na 
papierze. W  Rosyi. osławionej kradzieżami, nie 
było jeszcze wypadku sprzeniewierzenia długów 
państwowych. F in an so w e położenie Rosyi z k a ­
żdym rokiem się pogarsza, a za panowania Ale­
ksandra I I I  doszło do niebywałego stanu. W  pierw­
szym roku wstąpienia cara n a  tron, t. j. w roku 
1 b 8 1 dochody państw a wynosiły 651 milionów 
rubli, wydatki zaś 7 3 2 1/* milionów rs.,  a więc 
deficyt wynosił 80 milionów rs. W  trzy lata pó­
źniej w roku 1884 dochody przyniosły 802 mil. 
rs., a wydatki wzrosły do 899 mil. rs., czyli d e ­
ficyt wzrósł do sumy 97 mil. r s , t. j.  o 17 m i­
lionów rs więcej, aniżeli w r. 1881. Wreszcie 
w r. 1886 d e f i c y t  w y n o s i ł  160 m i l i o ­
n ó w  r u b l i ,  z tego 50 mil. wykazał budżet 
zwyczajnych wydatków, a 110 mil. rs. nadzw y­
czajnych. Nic dziwnego, że w takich warunkach  
d ł u g  p a ń s t w o w y  u r ó s ł  o l b r z y m i o  tak, 
że gdy w roku 1880 aa oprocentow anie  i amor- 
tyzacyę d ługu  państw a wystarczyła sum a 1 7 0 1/* 
mil. rs., w roku 1886 potrzeba było na ten cel 
2 5 9 1/* mil. rs.,  a więc w p r z e c i ą g u  p i ę c i u  
l a t  c i ę ż a r  r o c z  njy c|h p r o c e n t ó w  w z r ó s ł  
o - s u m ę  89 mi i .  r u b l i .  To olbrzymie pogor­
szenie się finansów rosyjskich tern jaskrawiej wy­
stępuje, gdy się zważy, że jak  dotąd, panowanie 
Aleksandra I I I  je s t  epoką pokojową dla Rosyi.

W ojna turecka, p rzypadła za A leksandra  I I ,  była 
dla R isyi nadzwyczaj kosztownem przedsięwzię­
ciem. Ile ona kosztowała, dokładnie nigdy się 
nie dowiemy, ala wnosząc z trzech wschodnich 
pożyczek w sum ie 800 milionów rs , z pom no­
żenia papierowych p ;eniędzy obiegowych o 366 
mil. rs. i z podwyższenia d łu^u  państwowego o 
900  mil. rs.,  inożna twierdzić że w o j n a  t u ­
r e c k a  k o s z t o w a ć  m u s i a ł a  R o s y ę  p r z e ­
s z ł o  d w a  m i l i a r d y  r u b l i .  W ojna taka to 
zbytek. Wobec do wyższych cyfr, jakże śmi*szncm 
okazuje się tw ierdzenie n ie k tó ry c h , i e  Rosya 
nie potrzebuje pieniędzy do prow adzeni-  wojny. 
W kwestyach finansowych najwięcej uderza szo ­
winizm ro sy jsk i , dlatego spotkać się też można 
z rozumowaniem, że Rosya w razie wojny obejść 
się może bez zaciągania pożyczek na zewnątrz, 
że wystarczą jej środki w ew n ę t rz n e ,  aby być 
niezależną od zagranicy, ż* w obszernych m a g a ­
zynach państw owych j - s t  poddostatkiem zboża i 
owsa. że kraj bogaty je s t  w bydło; można tylko 
nadrukować rubli papierowych i...  kazać je  przyj­
mować, a chociaż rubel straci na  w a r to śc i , nic 
to nie szkodzi,  wszak i tak w obiegu jest tyie 
milionów fałszywych rubli, a Rosya mimo to nie 
zbankrutow ała; wreszcie, że n ie regu la rne  wojsko, 
jak kozacy, sami potrafią się u trzym ać,  a re g u ­
larna armia malem się zadowolni!

Poza kwestyą finansową je s t  d ruga  niemniej 
ważua, a przez Rosyan fantastycznie przecenia­
na: siły wojskowe Rosyi. Statystyka rosyjska w 
tym względzie na zaufanie nie zasługuje. Liczna 
i krzepka na papierze a rm ia ,  w rzeczywistości 
kw est jonow aną  być może, a dowiodła tego woj­
na w r. 1876/7. W roku 1885 figuruje w budże­
cie wydatków m inisterstwa wojny kwota 206 mil. 
rubli na u trzym anie 856 .423  zotuierza; w poró­
wnaniu z r. 1870 wzrosła arm ia  rosyjska w prze ­
ciągu 15 lat o 1 24 .000  żołnierza. W edług  r o ­
dzaju broni s tan  armii porównawczo tak się p rze d ­
stawia:

w r. 1870  w r. 1887 
Batalionów piechoty 644  862
Szwadronów regularnej 
kawaleryi 232  328
Szwadropów kozackich 359 238
Bateryi reguł, artyleryi 173 335
Bateryi kozackich 15 20

Gdyby cyfry powyższe nie tyfifo na papierze 
istniały a rm ia  rosyjska n a  stopie pokojowej 
przedstawiałaby się bardzo poważnie. F a k ta  g o ­
rzej te stosunki iliuatrują. Do ostatniej wojny t u ­
reckiej przygotowywała się Rosya z całem n a tę ­
żeniem przez jeden rok. Zmobilizowano wówczas 
ezesć korpusów w 18 dywizyach i skoncen tro ­
wano nad P ru tem . — A rm .a  ta wynosić miała 
1 80 .000  ludzi; po przejściu P ru tu  okazało się je ­
dnak, że w sześciu korpusach było jedynie woj­
ska 130.000, a więc 50 .000  żołnierzy zabrakło. 
Aby przeprawić się przez Dunaj, potrzeba już 
było ściągać nowych żołnierzy z sąsiednich p r o ­
w incj i ,  a wówczas to zarazem okazało sir —  że 
130.000-tys ięczna arm ia dostateczną była do .wy­
próżnienia magazynów, choć n ie  dostateczną do 
przebycia Dunaju. T rzeba więc było nową armię 
mobilizować, a że na  to nie było roku czasu — 
przyszło do tego, że bataliony podobne by ły  do 
szkieletów.

T rudno  przewidzieć, taki dziś obrót wezmą rze ­
czy w Posyi; faktem jest, że wszystkie sfery 0- 
w ładnął szowinizm wojenny, a naw et ostatnie 
zaburzenia na uniwersyte tach, m im o że jak  np. 
w petersbursk im  miały cechy polityczne, nie zdo­
łały w płynąć na  zmianę opinii w Rosyi.

w n !ej siedział Kazimierz R. . . . i pjt kna ^  
z.vnka.

E tn il ia rzuciła n ain w ptzejeździe ukłon u- 
przejmy i pojechali wprost do klasztoru.

W kościele, w kaplicy Matki Boskiej zapalone 
światła odbłyskują od srebrnych 1 złotych wo­
tów , gęsto nawieszanychj na ołtarzu i p0 ścia­
nach kaplicy. P rzed  ołtarzem czeka ksiądz i b ra ­
ciszek w białym habicie; 11 drzwi zebrała  się 
kup ku dziadów z wyciągniętetni rękoma.

Weszła panna młoda; ubrana biało, ale koło kon- 
tusika i zasłony czarny snu ł  się rąbek. P ro ­
wadził ja  S t a ś ; __ j a podałem rękę panu m ło­
demu który słaby, chw iejnym  krokiem postępo­
wał. Stanęli p rzed o ł ta rz e m , —  odsłonnmo 0- 
braz, — i ciemna, surowa twarz Matki Boskiej 
wyjrzała z za złocistych obsłon.

— W żałobie do ś lu b u ?  — spyta ł ksiądz, dzi­
wiąc się.

— Przyszłam 1 poskarżyć się czarnym l*o- 
lorb '0  Matce Boskiej ze u n as sm u tno ,  źle, 
rzekła panu^i młoda g łosem  drżącym.

Ksiądz odmówił modlitwę, potem kazał narze­
czonym podać sobie ręce. P an  młody wyciągnął 
lewą.

P raw ą podaj.. .
Ł . Y  ~ 1 ^  zwró

cił się do k la s z tó M lasnogórskiego. ^
— Czy te '•'' -><) — spytałem, tA  , P an  m łody  pokazał księdzu pusty rękaw : —

dy człowiek? / p r a w a  ręka była ucięta. Ksiądz się zm ięszał ,
panna młoda oczy pełne łez podniosła na obraz 
Matki Boskiej, a wszystkie światła ołtarza j a ­
śniały w tych łzach, —  w rozpromienionej twa 
rzy było i dum y trochę i bólu trochę 

Zrozumiałem odrobinę ta jem nicy i z rozrze 
wnienietn patrzałem na tę scenę. Po przysiędze, 
małżonkowie eotnęli się od ołtarza.

— Kazimierzu... teraz j a  twoją na  zawsze! —
w y szep ta ła  E m ilie .

I P an  młody spojrzał jej w oczy z wdzięczno­

ścią i podziękow aniem , pocałował ją  w rękę i 
w białe czoło, ś lubnym  wiankiem umajone i 
r z e k ł :

— J e d ź m y !
Odprowadziliśmy ich za braine k lasztorną, 

gdzie ezt kały na ni -h konie. —  Pożegnanie by ­
ło krótkie, serdeczne.

— Dziękujemy! — rzeała Em il ia ,  podając mi 
ękę n a  pożegnanie.

—  Do widzenia! —  rzekł pan młody. Konie 
ruszyły  i gęsta  kurzawa zasłoniła ich przed 
nami Q

Dokąd pojechali?  — spytałem 
Za granicę.  y
tt?* p.a s P°r tów ? . . .

—  Ułatwiłem  im p rze jaz d ; za kilka godzin 
będą zupełnie bezpieczni. Chodźmy !

—  A  powiesz mi 0 n ic h ?
— Opowiem ci n a  wałach klasztornych. —
Pos hsm y w zachodnią stronę klasztoru, zkąd

szeioki ną 11 lcę odsłan ia ł  się w id o k : płaszczyzny 
k o ń ca ,  p ,  nich W arta b łyska, las i wioska 

się czerni 1 d jm y  z cha t  p łyną  w n iebo ,  -  a 
na niebit zachodzące czerwone ogrom ne słońce, 
przepasane wpół ch m u rą . . . .

Siądźmy tu rzekł. —  L ubię  to miejsce. 
Te odłamy starych murów były świadkami cudów, 
jaki* się nie powtórzą. N a  tych płaszczyznach 
stawały dawniej wojska najezdnicze i zapał reli­
gijny je rozpędzał...  dziś na nich  smutek, t ę ­
sknota ... której nie rozegnasz cudem  ! .  . . .  Ale 
dosyć o t e m ;  zarznę opowiadanie, k tórem u te 
miejsca przydadzą siły, tu bot.-iem zawiązała się 
powieść. —

— Trzy lata temu, pan W, przy jecha ł tu z 
córką na odpust. Kazimierz i H enryk  R...  p rzed­
stawili mu się jako synowie jego przyjaciela i 
ztąd początek znajomości. Obaj pokochali się w

E m il i i ,  ale każdy po sw ojem u, —  bo też róż­
ne b j ły  charaktery  dwóch braci rodzonych. 
H enryk  niski,  b ru n e t ,  smagławej twarzy, ponu­
rego wejrzeDfa, s c ep ty k ,  egoista ,  lubieżny. —  
Kazimierz gwałtowny, ale najl«pszego serca, d u ­
sza ognista, zapaiu pełna i do poświęceń skora ,—  
to też n ie d z i w , że się Emilii podobał.

Kiedy wrócili do dome , Kazimierz nie mógł 
się nachwalić Emilii. H en ryka  to gryzł jĘt g n ie ­
wało, zwłaszcza, że postrzegł skłonności m ło ­
dych ; — chciał więc z początku cynicznemi sło­
wami obedrzeć Emilię z tego uroku, w jak im  ją 
widział Kazimierz.

—  Tega panna, nie ma co mówić! zdrowe — 
mawiał nieraz.

—  Nie mówisz o jej p rzym io tach , o jej ser­
cu — zauważył wtedy Kazimierz. H enryk  wy­
krzywił usta w sarkastyczny uśmiech i m ó w i ł :

—  N a to jak  najmniej uważam u kobiety ; nie 
wierzę w sentymenta. Kobiece serce bierne, 
o twarte  jak dom zajezdny, wabi doń słowem 
spojrzeniem, rozkosznemi wdziękami ciała i daje 
miłość swą te m u ,  kto jej pierwszy powie: „ko­
cham ", i w kieszeni trzyma akt ślubny. Mężczy­
zna goni za t e m , coby mógł u k o c h a ć ; kobieta 
musi czekać i brać.. . ni* to co chce ,  ale co się 
nadarza, pod klątwą etaropanieństwa.

— Więc m yślisz , że Emilia mogłaby iść za 
mąż w brew  skłonnościom serca?

—  I  Emilia i tysiące innych.. .
— H enryku  nie obrażaj wobec mnie Emilii,  

bo mi odpowiesz za to ! . . .
— J a k to ! . . .  pojedynek?--,  .jahym się o ko­

biety n igdy  ni# b i ł ! To nie w a r to ! Z re sz tą , o 
cóż ci chodz i?  pow ;edziałeun c i ,  że Emili« p ó j­
dzie za te g o ,  kto się j«j nadarzy, a więc i za 
ciebie...

J lak iern i  mowami chciał obrzydzić b ra tu  cel

jego marzeń, —  ale napróżno. Kazimierz coraz 
częstszym gościem bywał w domu paua R.

Często przyjeżdżał z nim H enryk  i ireniczne- 
mi spojrzeniami, uszczypliwemi słowy szarpał za­
kochane serce, m ącił  czarowne marzenia. — Emilia 
czuła wobec niego dziwną trw ogę ;  nieraz, kiedy 
topił w jej wdziękach cyniczne spo jrzen ie ,  ury­
wała rozmowę, mięszała się i rumieniła.  .

T en  rumieniec obrażonej SKromnośei brał egoi­
sta za objawy skrytej sympatyi ku sobie i posta­
nowił wspófubiegać się z bratem, — tem oar- 
dziej, że ten  dotąd ni* ośmielił się wyspowiadać, 
z uczue swoich prz* d Emilią i tylko z całego 
jego obejść.a mogła była domyślać się tego , że

KOCHA.

Tym czasem  zdarzyło s ię ,  że Kazimierz w in ­
teresach majątkowych wyjechał do Warszawy.

yło to w łaśnie w epoce krwawych wypadków 
na ulicach tego m iasta  — w kwietniu. Czarne 
luty karabinów moskiewskich zwrócone na . lud ,  
zasłoniony krzyżem tylko, widok padających ofiar, 
wsrod okrzyku zgrozy, p rzypom nia ł  mu, że jeat. ..
niewolnikiem...

Upokorzem e, zemsta, wstyd, boleść, wszystko 
to zagrało naraz fo rtiss im o  w szlachetnej piersi 
młodzieńca. Zabolał i zdziwił się s o b ie , że cho­
dząc po ziemi s k a jd m io n e j , dotąd zapom m ał o 
t e m . żal mu było, że tyle czasu zm arnował na  
codzienne sprawy i uciechy, a dla ojczyzny nic 
a nic nie zrobił. I  uczuł wielką tęsknotę za czy­
nem  1 wielką potrzebę jego. W  gronie młodzieży 
warszawskiej żywo zabiło serce jego , gdy zoba­
czył przed sobą cel wielki jak słońce. I  ś lubował 
mu na ofiarę całe życie a i  do spe łn ien ia  czynu.. .

(C. d. n .)
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Nie skory do ustępstw  rząd carski przyczynia 
się do obniżenia poważania i godności armii,  gdy 
„w drodze k a ry “ k rn ą b rn ą  młodzież wciela do 
batalionów wojskowych. Despotyczny władca nie 
troszczy się o popraw ę wewnętrznych stosunków; 
powody niezadowolenia i zaburzeń wśród p o d ­
danych, s ta ra  się upatrywać w zbytniej pobłażli­
wości urzędników wykonawców, nie zas w krzyw­
dzących ustawach. Tem się tłomaczy że po o- 
s ta tn ich  zajściach uniwersyteckich ustąpienie m i­
n is t ra  oświaty Delianowa je s t  zadecydowanem, a 
nas tępcą jego ma byś Feoktiszow, energiczny i 
stanowczy charakter,  z przekonań panshw is ta .

Ten  w ew nętrzny  chaos, ten szowinizm rosyj­
ski, niepokojąco n a  zewnątrz oddziałuje i n iebez­
pieczeństwo wojny powiększa

W sprawie Banku Ziemskiego.

Ostatni num er K r a ju  zawiera kilka myśli o 
akcyi ratunkowej w Poznańskiem, które naszem 
zdaniem  zasługują ze wszech miar na pow tórze­
nie. W śród  tych  uw ag mieszczą się ciekawe wia 
domości o porozumiewaniu się Poznania z W a r ­
szawą. W iadom ości te powtarzamy oczywiście na 
wiarę pisms, które je  pierw sze podało.

N atom ias t łączymy się w zupełności z tem, co 
K r a j  mówi o braku należytych iDformacyj, tak 
potrzebnych do skutecznego popierania Banku. 
Dziś, gdy  na każdego Polaka włożono moralny 
obowiązek zakupienia choćby cząsteczki akcyi, 
każdy Polak ma prawo żądać, by mu w jasnych 
i dokładnych zarysach przedstawiono i warunki, 
wśród których Bank będzie działać, i cały prze­
bieg dotychczasowej działalności dyrekcyi. Zaku­
pi o akcyi może tylko w takim razie pujść nale­
żytym torem, jeżeli kupujący będą mieli przy­
najmniej ogólne pojęci* o szansach powodzenia 
B anku J e s t  to zresztą w święcie finansowym tak 
pow szechnie uznaną p r a w d ą ,  iż każde przedsię­
b iors tw o, odwołujące się do osób ,  chcących lo­
kować kapitały, stara się przedewszystkiem sze­
rzyć między publicznością wiadomości o w arun­
kach miejscowych i o widokach na przyszłość. 
Ta część zadania przypadła oczywiście w udziale 
dziennikom poznańskim. N iestety  przyznać m u ­
simy, że daleko częściej spotykamy się w ta m ­
te jszych pismach z doniesieniami o czynnościach 
komitetów galicyjskich, aniżeli o tern. co się dzieje 
w Poznaniu . Być może, że spraw y idą tam świe­
tnie — my o tem nie wiemy, a brak wiadomo­
ści musi niekorzystnie wpływać aa  subskrybują­
cych.

Oto a r tyku ł K r a j u :
P rz ed  rokiem  na tera samem miejscu, z po ­

wodu braku in fo rm ac j i  •  działalności organiza­
torów banku  ziemskiego w Poznaniu, zauważyli­
śmy, że „um iem y uwzględnić warunki,  nakazujące 
w takich razach oględność, lecz zwrócić m usim y 
zarazem czyją należy uwagę na to, że obudzona 
opioia publiczna ma swoje wymagania, z k t i r e -  
mi bacznie liczyć się należy". ( K r a j  N. 44. 1886). 
Słowa powyższe -moglibyśmy powtórzyć i dzisiaj, 
kiedy nowe kilkumiesięczne milczenie sfer k ie­
rujących organizacyą obrony ziemi w P oznań- 
skiem otwiera szerokie pole dom ysłom  na temat, 
co się r o b i , jak się robi i dlaczego nic się 
nie robi? W  tym sensie odbieramy ciągle za­
pytania od naszych  czytelników, odpowiadając na 
k tóre, w inniśm y zasfrzedz, że informacye nasze 
dotyczą być może tylko pewnej części całokształ­
tu usiłowań rady nadzorczej. Być może, pow ta­
rzamy, r a d a  nadzorcza, naśladując narodowe przy­
słowie o „cichej wodzie", w ta jem nicy  gotuje 
wielkie dzieło, my wszakże wiemy tylko o u k ła ­
dach ze s f“ rami tinansowem i w Warszawie. O 
potrzebie nietylko pieniężnego poparcia, ale nad­
to organicznego udziału naszych sfer finanso­
wych, pisaliśmy również jeszcze przed rokiem. 
Obecnie prosta  t a  prawda stała się wreszcie wi­
doczną i ogólne panuje przekonanie, że jak  thier- 
sowska „rzeczpospolita bez republikanów ", tak 
insty tucya f inansowa bez finansistów istnieć nie 
może. Zasadą wszakże techniki finansowej jest 
obrachowanie sił i środków projektowanej insty- 
tucyi, uświadomienie sobie planu działania i do­
kładne poznanie te renu  przyszłych operacyj. —

W  myśl tego proponowano w W arszawie n a­
stępujące czynności przygotowawcze: Przedewszy­
stkiem należy dokonać obliczenia, chociażby przy­
bliżonego, obszaru wszystkich dóbr kwalifikują­
cych się do parcelacyi i ich ob*cnego obciąże­
nia, uwzględniwszy przytem  nas tępujące pozycye: 
jaka je s t  ilość ludności polskiej i jej s tan  ekono­
miczny, czy włościanie mogą posiadanym in w en ­
tarzem uprawiać większą ilość grun tów , jakie by­
ły  urodzaje, ceny ziemi i ceny rąk  roboczych w 
ostatnich latach pięciu? S tosow ne szematy winny 
być rozesłane wszystkim  właścicielom większym 
i in te l ig e n c j i  miejskiej w Poznańskiem . Po z e ­
braniu  takich wiadomości możnaby, m* w ymie­
niając natu ra ln ie  nazwy dóbr, wypracować kilka 
p lanów  parcelacyi i obliczyć w iele potrzeba ka­
p itału  dla p rzeprow adzenia  je j  na całem teryto- 
ryum , jaka  część może być zwróconą prz*z p o ­
życzki w Tow arzystwach  kredytowych (landszaf- 
tach)  i przez zaliczenia nabyw ców ? Pozyskawszy 
w ten  sposób mocną, n a  rachunku  opartą  pod­
stawę i uświadomiwszy sobie niejako technikę 
czynności, można będzie nakreślić pozytywny i 
ja suy  p lan  działania.

T ak  się przedstawiają propozyeye finansistów 
warszawskich. Powyższa akeya naturaln ie napo­
tka rozmaite trudności,  które przecież nie wydają 
się nam  nieprzezwyciężonem u Zgrom adzenie i 
opracowanie materyałów statystycznych przy do­
brej woli jednostek k ie row niczych  i poparciu spo­
łeczeństwa, nie powiDno zabrać więcej nad  3 —4 
miesiące czasu ,  zwłaszcza wobec takiego źródła 
pomocniczego, jakiem jest s ta tys tyka  pruska i 
niewielkość obszaru właściwych ziem polskich. 
Koszta operacyi w s tosunku  do korzyści będą 
zbyt nieznaczne, ażeby s tanow iły  poważną p rze ­
szkodę , a oprócz koniecznej w danym razi* o • 
f iarności obywatelskiej mogą być one pokryte z 
odsetek kapitału dotychczas -ebranego. Pomijając 
«aś czysto finansowe względy, proponowane o- 
pracowanie statystyczne kwestyi. obrony ziemi 
zapewnia pow ażne korzyści społecznej natury. 
Przedi w „zystkiem trzeba wreszcie raz spojrzeć 
śmiało w oczy sy tu a c j i .  Obiegały dawniej pogło 
s>ki, poparte dość probleinatycznemi zresztą obL- 
czenianii. że podaż m a j ą t k ó w  polskich przewyż­
szy w P oznańskiem  100  mii. marek, t. j .  popyt

ze s trony  rządu niemieckiego. Gdyby tak było 
w rzeczy samej, a koraisya kolonizacyjna i bank 
ziemski nie potrzebowały ze sobą rywalizować, 
to jakkolwiek projektowana instytucya n ie  prze­
stałaby być narodową, musiałaby wszakże zmo­
dyfikować nieco swój plan działalności Nie by­
łaby to już  insty tucya o b r o n n a , lecz poprostu 
bank parcelacyjny nabywający majątki przez 
rząd niemiecki pominięte. Od takiego zaś luf 
innego charak teru  instytucyi zależeć musi jej za­
kres d z ia ła n ia : zatem wyjaśnić tę kwestyę nale­
ży, nie zważając w danym  razie na osobiste skru­
puły pojedynczych obywaleli. Zresztą  w stosun­
kach wiejskich tajemnica handlowa nie istnieje, 
„wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi."  Jeżeli zaś fa 
ktein jest, że stanowisko właścicielstwa większe­
go w Ks. Poznańskiem zachwiało s i ę . to rada 
nadzorcza, kierująca obroną narodowego majątku 
i obdarzona publicznem zaufaniem powinna do ­
kładnie być powiadom ioną, jaki punk t je s t  naj­
bardziej zagrożony.

W yjaśnienie sytuacyi wpłynie doda nio na o- 
fiarność społecz-ną, dotychczas albowiem założy­
ciele. nie mając przeświadczenia, jak  działać bę­
dą, nie mogą wpoić w ogół przekonania, że po­
wierzone im fundusze nie zostauą zm arno­
wane. Insty tucya zaś koniecznie dążyć musi do 
nab ran ia  ce h solidności ze względu na s tosun­
ki zewnętrzne. Dotychczas np. żadua z instytu- 
cyj hipotecznych nie chciała traktować z bankiem 
ziemskim w przedmiocie zaliczeń na parcele i 
dopiero, dzięki in te rw enc j i  jednego  z finansistów 
w arszaw skich ,  udało się zapewnić przynajmniej 
w zasadzie poparcie w pewnym banku n iem ie­
ckim dla operacyj poznańskich. Podobno w celu 
ostatecznego porozumienia s i ę , przybyć ma do 
W a r n a  wy dyrek tor  banku ziemskiego, sądzimy 
więc, że wkrótce będziemy mogli doni°ść czytel 
nikom coś pozytywniejszego. Całe społeczeństwo 
polskie oczekuje z upragnieniem  praktycznej dzia­
łalności ze s trony bankuŁpoznańskiego, zwłaszcza 
wobec nowych zdobyczy koraisyi kolonizaeyjnej, 
która znowu nabyła dobra Zgniłe Błoto i Siedl 
ee. rozległości prze&zło 6.000  m orgów ; potrzeba 
więc już raz w yjść 'ze  sfery ogólnikowych proje

Oświadczenia p. Tiszy.

W ażną w dzisiejszych chwilach powszechnego 
naprężenia je s t  urzędowa e n u n c y a c y a  p r e ­
z y d e n t a  w ę g  i e r  s k i e g o  g a  b i n e t u p a n a  
T i s z y ,  wypowiedziana na przemówienie br.  Beli 
BanffyVgo, w imieniu całego s tronnic tw a l ibe ra l­
nego z okazyi Nowego Roku.

P. B a u f f y zapewniając prezydenta gabinetu  
o bezwzględnem zaufaniu, położył nacisk na  to ,  
że W ę g r y  p r a g n ą  p o k o j u ,  a l e  g d y b y  
b y t  i h o n o r  W ę g i e r  z o s t a ł y  z a g r o ż o ­
ne ,  c a ł y  n a r ó d  n i e  u l ą k ł b y  s i ę  ż a d n e j  
o f i a r y .

W odpowiedzi rzekł p. T i  s z a  między inne- 
m i:  „ W s z ę d z i e  w całym świecie i w życiu 
publicznem we wszystkich kierunkach w y d o ­
b y w a j ą  s i ę  n a  w i e r z c h  p r ą d y ,  s t o j ą c e  
w d y a m e t r a l n e j  s p r z e c z n o ś c i  z 1 f b  e- 
r a l i z m e m .  Te prądy są i dla nas przeszkodą. 
Tu leży największa może przyczyna, że postęp 
jest powolniejszy, niżby było pożądanein."

N astępnie  wykazywał m in is te r ,  że mimo roz- 
ieznyeh przeszkód postęp na Węgzzech jest wi­

doczny, czego nikt z dobrą wiarą zaprzeczyć nie 
może.

N a  zarzuty, miotane z różnych stron przeciw 
upraw nieniu  do bytu państwa w ęg;erskiego, o- 
świadcza p. Tisza, że w kraju wszędz:e bez ró -  
ż n i  c y p o e h o d z e n i a n  a r o d o w e g o i d e a  
p a ń s t w a  w ę g i e r s k i e g o  z y s k a ł a  n a  
r o z s z e r z e n i u ,  s i l e  i d z i e ł n o ś c i

Co do us iłow ań ,  sk ierow anych  do uregu- 
owania stosunków finansowych — oświadcza 

m inister  z wszelką s tanow czością ,  że dzieło 
uregulowania finansów powiedzie s ię ,  —  jeż-li 
powszechne położenie europejskie nie w  wrze 
jakiej przeszkody. J e s t  to w a r u n e k ,  z a  k t ó ­
r e g o  s p e ł n i e n i e  n i k t  r ę c z y ć  n i e  m o ­
że.  —  „ J a  z m e j  s t r o n y  — rzekł, — n i e  
p r z y ł ą c z a m  s i ę  d o  t y c h — i to zupełnie o- 
twarcie wypowiadam, —  k t ó r z y  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  w o j n y  z a  b l i s k i e  u w a ż a j ą . "

„I  dzisiaj spodziewam się, że się nam  uda u- 
i l i k n ą ć  t e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a .

„Atoli z d r u g i e j  s t r o n y  j e s t e m  p r z e ­
k o n a n y ,  ż e  W ę g r y  i opinia publiczna na 
W ęgrzech nigdy wojny nie wywoła; ale j e ż e l i  
w o j n a  b ę d z i e  n a r z u c o n ą ,  w ó w c z a s  
W ę g r y  s t a n ą  n a  s w e m  s t a n o w i s k u .  — 
Wielu spodziewało się, że w tej eprawie po u e m  
coś więcej. J e d n a k  nie czynię tego i uczynić nie 
mogę. W tej mierze nic mi nie przeszkadza, jak 
tylko to ,  iż nie uważam za usprawiedliwione 
przemawiać w tonie pessymistycznym Atoli cho ­
ciaż moje nadzieje skłaniają się raczej do o p ty ­
mizmu, mimo to byłoby b ł ę d e m ,  o d d a w a ć  
s i ę  o p t y m i z m o w i ,  b o  t e n  c z ę s t o  u b e z -  
w ł a d n i a  s i ł ę  o d p o r n ą ,  klorpj —  jak się 
spodziewam — nie będziemy potrzebow ać, ale 
której m o ż e  t e ż  p r z e c i e  b ę d z i e  n a m  
p o t r z e b a . "

To ostatnie wyrażenie, pełne zastrzeżeń ,  jest 
szczególnie charakterystyczne. Z tego pokazuje 
się, że prezyden t węgierskiego gabinetu, wiedzący 
przecież dokładnie, jak obecnie sprawy stoją —  
n i e  ś m i e  d o d a w a ć  o t u c h y .  *że p o k o i  
b ę d z i e  u t r z y m a n y ,  chociaż go pragnie i 
w o l i  p o d t r z y m y w a ć  t. z. p e s s y n a i z m ,  
t. j. n i e d o w i e r z a n i e  w p o k ó j ,  aby przez 
to podtrzym ać siłę odporną, którą może przeJifjż 
trzeba będzie rozwinąć.

Po gratu lacyach, złożonych prezydentowi ga 
binetu, udało się stronnictwo liberalne do p re ­
zesa Izby poselskiej P * c h y ’e g o .  Tu p rzem a­
wiał p. M. F a l k .

T en  zaznaczył, iż wszystko przemawia za t.-m 
aby w narodzie węgierskim p o d t r z y m y w  ć 
p r a g n i e n i e  p o k o j u .  W szelka  wojna zarL 
łaby stosunkom mat.eryalnym barJzo ciężkie rany. 
„ A t o l i  j e ż e l i  w o j n a  b ę d z i e  n a m  n a ­
r z u c o n ą ,  w ó w c z a s  p o p r o w a d z i  i Ły Tą  
z w y c i ę s k o ,  c h o c i a ż  s ł a w a  w o j e n n a  
n i e  j e s t  n a s z e m  p r a g n i e n i e m "

Wrażeuie tych przemówień je s t  we wszystkich 
dz’*nnikach węgierskich bez różnicy stronnictw, 
bardzo poważne, chociaż wszystkie równocześnie

N O W A  R E F O R M A .

wyrażają nadzieje, że pokój da się jeszcze u trzy ­
mać. bo we W ęgrzech n ik t do wojny nie popy­
cha, n ikt sobie wojny nie życzy. P rzy  tom do ­
dają jednomyślnie, że jeżeliby do wojny przyjś¥ 
musiało, wówczas naród węgierski będzie gotów 
do wszelkich największy h ofiar.

---

Z obecnej chwili.

Jak  zawiłą jest dzisiejsza sy tuac ja  i jak  roz­
maite usprawiedliwia ona poglądy, najlepiej mo­
żna się o tem  przekonać, porównawszy uspakaja­
jące ustępy w iiiowic Tiszy 7. artykułem , który 
ukazał się równocześnie w półurzędowym Pester 
L loydzie . A rtyku ł ten, jak się czytelnik z przy 
toczonych poniżej ustępów przekona, pisany jes t  
w tonie, którego pólurzedowa prasa tylko w n ie ­
zwykłych używa wypadkach. P ester L loyd  m ó­
wi: „W ażne wiadomości dochodzą nas z Wie­
dnia. N aw et  te koła wojskowe, które do n ie d a ­
w na oddawały się optymistycznym poglądom, są­
dzą , że niebezpieczeństwo wojny bezpośrednio 
zagraża. Zupełnie wiarygodne sprawozdania, któ­
re w ostatnich dnia h nadeszły z pogranicznych 
p r o w im j j  rosyjskich, zgadzają się w ti-m, że Ro- 
sya przesuwa bez p  zerwy masy wojska i zapasy 
wojskowe z wnętrza kraju k u  zachodowi, i te  
odbywa się to z takim pospiechem i z takim nakła­
dem. iż nic można mieć wątpliwości co do celu tych 
uzbrojeń. To co dzienniki francuskie i angielskie 
pisały w przeszłym tygodniu o zaprzestaniu prze­
wozu wojsk w R osji  i o dokonanein uzupełnie­
niu projektowanego kordonu wojskowego, jest od 
początku do końca niedoljjżhym wyuaysł-m. Rzecz 
sic ma zupełn ie  przeciwnie. Ciągły ruch  wojsk 
i nieustanne zwożenie materyałów ma'ą tem wię­
cej podejrzaną cechę, iż ohecna zimna pora roku 
u trudn ia  n iezmiernie przeprowadzenie wydanych 
rozporządzeń i przyczynia się do podniesienia ko­
sztów. R os jan ie  muszą się widocznie spieszyć i nie 
mogą już chyba odłożyć przygotowań, które już 
trzeba nazwać wojennemi, do cieplejszej pory ro ­
ku, w której możnaby oszczędzać ludzi, koui i 
ma*eryałów.

Ten  pospiech w zbrojeniu się R o s j i , który 
trwając dłużej może uprości* wojskową sytuacyę 
aż do zupełnej pewności nakłada także i na nasz 
rząd obowiązek dokładnego rozważenia —  c z y  
o w e  p r z y g o t o w a w c z e  z a r z ą d z e n i a  — 
które się odbywają od połowy przeszłego m ie­
siąca jako wynik wspólnej narady  m inisteryalnej ,  
a które utrzym ywano dotychczas w bardzo szczu­
płych rozmiarach, s ą  w y s t a r  c ż a j ą c e m i  w o ­
b e c  z w i ę k s z o n e g o  n a p r ę ż e n i u  s y t u a ­
c y i  ?u

Mówiąc następnie o możliwości wojny, kładzie 
Pester L lo y d  nacisk na tę okoliczność, te  prze­
ciwnik Rosyi pow in ien  ją ile możności uprzedzić 
i n i e  d a ć  j e j  c z a s u  n a  d o k o ń c z e n i e  
p r z y g o t o w a ń .  A rtykuł kończy się terai sło­
wy: „Czy nie byłoby zadaniem naszej dyplom a­
c j i  zamiast zrzekania się przez chwiejność i brak 
decyzji  wielkich korzyści szybszego rozwinięcia 
linii bojowej, uratować pokój lub przynajmniej 
wyjaśnić sy tu a c ję  przez energiczne postanowie­
nie i s tanowcze ultimatum ?"

Organ h r  Kaluokyego stara ł się złagodzić 
wrażenie, wywołane tym artykułem  Pest. L lo y ­
da. Charak terystyczną iest nader łagodna i jakby 
n iepew na siebie s ty l iza c ja  zamieszczonego we 
Frem denblacie  dem enti F rem denb l« tt twierdzi 
tylko, iż o nowych uzbrojeniach nie ma „au ten­
tycznych" wiadomoóri i że, j a k s i ę  z d a j e ,  o 
sta-nie ruehy  wojsk rosyjskich odbyw ały  się 
tylko w obrębie pogranicznych p rowincji .

N o woje W rem ia  uważa za s tosowne prz‘’strz«dz 
Polaków przed oddawaniem się .jakimkolwiek n a­
dziejom z powodu pogłosek o wejnie. Assum pt 
do tej przestrogi bierze dziennik petersburski z 
ar tykułu  jednego z pism lwowskich, na który od­
powiedział już K ijew la n in . —  N. woje W rem ia  
p i s z e :

„W spom inaliśm y już, że po!«ka prasa zagran i­
czna nie je s t  w ogóle za wojną. Obok tego są ró ­
wnież głosy przemawiające za wojną, jak np. 
lwowska G azeta N arodrw a . która już chciałaby 
podzielić się skórą niedźwiedzia zanim niedźwiedź 
ten  je s t  zabity. G azeta  N a ro d o w a  sądzi, że Ro­
s j i  odbierze się kraj Przywielański i część kraju 
Zachodniego do Bugu i N iem na; w ten sposób 
Rosya zostanie „wyrzucona" z Europy i nie bę 
dzie już  mogła wnosić niepokoju do koncertu  
europejskiego. Na ten ar tyku ł  G azety N arodow ej 
odpowiada całkiem słusznie z i ion ią  K ijew la n in . 
te  jednak  w ostatnich latach polska inyśl polity­
czna uczyniła pewne postępy.

„W  roku 1860 — pisze K ije w la n in  — sp o ­
dziewali się Polacy rozprawić z B..syą własnemi 
siłami i odbudować Polskę „od morza do morza", 
dzisiaj zaś pragaą tylko, aby koalicja  Niemiec. 
Austryi i W łoch z Rum unią, Serbią i Bułgaryą 
□a przyprzężkę zajęła strategiczną linię Bugu i 
Niemna. Nawet w taki rezultat nie bardzo wie­
rzą publicyści polscy."

„Złudne są jednak nadzieje Polaków, że ode­
brane ewentualnie obszary dostaną się Austryi.  
K iji w la n iu  sądzi — i m  w tem najzup^łniei- 
szą racyę — że nawet w razie zwycięstwa A u ­
stryi o podobnem wynagrodzeniu  mowy być nie 
może. “

„A ustrya może iść tylko n a  pasku Niemiec 
i... gdyby w razie wygranej odebrano Rosyi ka­
wałek t e rytoryuin, to uczyniłyby to tylko N iem  
cy a nie Austryn albo A us trya  o trzym ałaby w 
najlepszym razie jakiś skr.iweczek ziemi dla za­
chowania pozorów. Je s t  to tem prawdopodobniej­
sze ,  ponieważ trudno  pomyśleć sobie , ażeby 
Niem cy otrzymały nabytki tery toryalne na r a ­
chunek  Krancyi i aby nic zadowoliły się poko­
jom z tem państwem. Tuk więc projektowana 
przez Gaz. N a r . wygrana „zwycięzców’  obie­
cuje dla Polaków kraju P zy wislańskiego dostanie 
się w uściski niemieckie".

„N aturaln ie —  dodaje Vow. W r., — Jc per­
spektywa u  nie może nęcić P o laków ; 1,.,* Po­
znańskiego jest dla ni h pouczającą Wskozówką 
tego .  cze g o  powinni o c ze k  wać od N iem ców ".

W ele p sin europejskich dopatruje się bardzo 
pokoj i Acj oznaki w ogłosz niu sfałszowanych d o ­
kumentów. Z d an ie  to wyrażają zwłaszcza pisma 
berlińskie i petersburskim Voss. Z tg .,  która je 
podziela sądzi jednak , że dziś nie można w zu­
pełności ocenić znaczenia tego kroku.

OJ chwili, gdy hr. P i o t r  S z u  w a ł  o w B e r- (

lin opuścił, podążając do P etersburga ,  dzienniki 
niemieckie zgadzają się w odmawianiu mu wszel­
kiej misyi pu l i tycznej; wskazówką w tem ma być 
okoliczność, iż Szuwałow nie starał się nawet wi 
dzieć z Bismarkicin. Łącznie z tem ustąpiła też 
wiara w spec ja lną  m is ję  generała S r h w e i n i -  
t z a  w P e te r s b u r g u , o którym dziś m ów ią ,  że 
po prostu wrócił z urlopu na swe stanowisko po ­
selskie do stolicy cara. Wres/e-ie m is ja  lorda 
C h u r  c h i 11 a - rów nież  z wielu poważnych s tro r  
zakwestyormwaną została a Gladstone miał w prgs .1 
się wyrazić, że lord mógł podróżować do Peters 
burga tylko w cliarak erze prywatnym. K rcu z  
Ztg. zaprzecza jaszcze rzekomej „misyi" księcia 
O 1 d o n b u r  s k , e g  o . aby w imieniu cara poro 
zumieć się z Rzeeząpospolitą francuska, i konsta­
tuje, że książę ma jedynie zadanie zbadać stan 
armii francuskiej i za powrotem z Paryża zdać- 
carowi spraw ę z naocznych spostrzeżeń.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  3 styczn ia .

Dzisiaj i ju tro  posiedzenia S e j m u  k r a j o ­
w e g o .  Po tyeli pos iedzen iłch  nastąpi znowu 
przerwa z powodu świat ruskich aż do 9 b. m.

W iener Z ty  ogłasza usta .ę  z dnia 28 grudniu 
r. z. o z a b e z o i e e z e n i u  r o o o t n i k ó w  w 
razie kalectwa, f tz ie n . u s ta w  państw , publikuje 
rozporządzenie wykonawcze m in is te rs tw  skarbu i 
handlu do t r a k t a t u  h a n d l o w e g o  i u a w i -  
g a c y j n e g o z W ł o c h a m i .  D sien  rozporzei 
d te ń  d la  armii, ogłasza sankcjonow ane prz^z cc 
sarza nowe wydanie o r g a n i z a c j i  s z l n ł y  
w o j s k o w e j ,  oraz przepisy o mianowaniu i 
awansowaniu lekarzy wojskowych

O term inie zwołania R a d y  p a ń s t w a  n c  
nie słychać Zdaje s ę. że te rm in  zwoł-nia, k■ ć> 
ry dotąd wymieniano na dzień 24 b. m., bł.-.ie 
prawdopodobnie znacznie opóźniony.

Ostatnie wiadomości z P r a g i  dowodzi-- «;ę 
zdają, że pojednawczych układów między czeski­
mi a niemieckimi posłami ni* należ? uważa-' za 
przerwane Zapowiadają bowiem że wkrótce od­
będzie »ię w Pradze zgromadzenie wszystkich 
niemieckich posłów se jm ow ych , 'aby  naradzić się 
nad nowemi propozycjam i pojeduawczemi, z la­
kierni Rieger zwrócił się do Schmaykala.

W edług  wczorajszego telegramu wspólny m i  
n i a t e r  w o j n y  w porozum ieniu  z obu mini­
strami obron krajowych wydał rozkaz, powołaniu 
do ćwiczeń r e z e r w i s t ó w  w tych oddziałach 
wojskowych, które są już zaopatrzone w broń  re- 
petyerową. Ćwiczenia mają się odbywać przez 
siedm dni —  dla nabycia wprawy w używaniu 
nowej bitfni. Do tych ćwiczeń powołani są tak­
że wszyscy o f i c e r o w i e  lezerwowi.

Początek tych ćwiczeń naznaczony jes t na 
dzień 22  b. m, w korpusie 10, t. j. morawskim.

O stanie zdrowia następcy tronu pruskiego w 
ostatnich czasach same uspakajające nadchodzą 
wiadomości. Londyński Central N e w s  zasięgnął 
przez swego redaktora  inform acji  u M a ck e n z i’go, 
który miał się ponownie oświadczyć, że choroby 
naetępcy tronu  nigdy nie uważał jako raka. Ba­
dania pod mikroskopem nie wykazały bowiem 
wcale złośliwego charakteru , a podejrzewane w li­
stopadzie 8ym ptom ata choroby obecnie zupełnie 
ustąpiły  i każą się spodziewać, że jakkolwiek re ­
konwalescencja dłuższy czas potrwa, w rezu lta ­
cie normalny, dobry stan w zdrowiu przywróeo 
nyin będzie.’ P a c je n t  naw et w najbardziej kry ty­
cznych chwilach nie tracił wewnętrznego spoko­
ju. a dziś tem mniej ma do tego powodów. 0  sta­
tui wieczór starego roku przepędził następca t ro ­
nu w groaie swej familii i zwykłego otoczenia, 
przypatrując się am atorskiem u przedstawieniu t e a ­
tralnemu , w którern brali udział książę H enryk  
i księżna Wiktorya. W  dniu  Nowego roku n ade­
szło do San Remo przeszło tysiąc depesz z ży­
czeniami szybkiego uzdrowienia; wskutek tych 
licznych objawów sympatyi i współczucia nas tęp­
ca tronu .jest w najlepszym humorze.

W S e r b i i  ntworzył się nowy gabinet według 
powszechnych prawideł kon s ty tu cy jn y c h ,  t. j 
z ż y w i o ł ó w  s t r o n n i c t w a  r a d y k a l n e -  
g o , które w ostatnich uchwałach skupczyny zdo­
było sobie większość. W  now ym gabinecie objął 
przewodnictwo i tekę ministerstwa wojny pułko 
wnik G r u i c z ,  sprawy zagraniczne pułkownik 
F r a n a s o r i c s ,  sprawy w ew nętrzne M i ł o s a -  
w l i e v i c s ,  tekę skarbu dotychczasowy minister 
W n i c s ,  roboty publiczne również dotychczaso­
wy minister W e l i m i r o v i c s ,  rolnictwa Stefan 
P o p o r i c s ,  sprawiedliwości G e r s z i c s  Sze­
fem sekcyi w ministerstwie spraw zagranicznych 
jest Milan C h r i s t i e s.

W edług  najświeższ.y^h depesz z Belgradu tc 
nowe ministerstwo nie wywołało zadowolenia; 
nawet w kołach radykalnych zapanowało pew ne 
otrzeźwienie. Tak liberalne, jak i postępowe sfery 
me rokują temu gabinetowi długiego rządn. — 
Stronnictwo liberalne zapowiada już Uraz ene r­
giczną opozycję w sktipczynie, chociaż i w jego 
szeregach widać wielki brak otuchy.

Kierunek spraw zagranicznych jak dotąd pozo­
stanie wyłąefyiie w rękach samego króla. P rze­
mawia za tein ta okoliczność, że sekretarzem sta 
nu w ( d iii  ministerstwie fcosi.ił M. O h r i s t i s c .  
dotiiil sekretarz przyboczny króla i jego poufnik.

W R u m u n i i  orędzie królewskie orzekło dn. 
31 grudn ia  z a m i p i ę c i e  zwyczajnej tegoro 
cznej sesyi senatu i r o z w i ą z a n i e  I z b y  p o ­
s e l s k i e j .  Równocześnie zostały be z z w łoeznie 
rozpisane nowe wybory na dzień 4 lutego, a z e ­
branie się nowej Izby na dzień 19 lutego.

Powodem rozwiązania Izby były bez wątpienia 
poglądy znacznej części posłów ze stronnic tw a 
opozycyjnego, sk łaniającego się zbyt widocznie 
ku Rosyi. Bezzwłoczne rozpisau e nowych wybo­
rów  i wczesne zwołanie nowej Izby na sesyę 
dój-- do z rozum ien ia . że i zadowi rum uńskiem u 
cliodzi o przeprowadzenie ważnych zamysłów w 
I/J.ie poselskiej innego składu. A  zamysły te nie 
odnoszą się bynajmniej —  jak tego pew nym  być 
można —  do spraw czysto w ew nętrznych  , lecz 
do kwestyi na razie nie równie ważniejszej, bo 
0 kwestyi u z b r o j e ń  w o j e n n y c h  i d o  s t a-
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n o w i s k a  R u m u n i i  wobec prawdopodobnej 
wojny między Austro Węgrami a Rosyą.

Z P a r y ż a  donoszą,  z - rozwiązanie Izhsr n a ­
biera coraz większego priwdopodotio-nstwa. W 
stronniclwach, które do tej ostateczności nie chr-a 
dopuśc ie ,  zdaje s :ę objawiać pewm- um iarkow a­
nie. Opinia publiczna żąda takiego składu Izby, 
aby ta była w możności rozumieć i obejmować 
interesu całego kraju Grevy ustąpić musiał z p - 
wodu, że nie umiał złożyć m in is te rh w a  z d o ln e ­
go do czadzenia. Obecnie na Izbę spad i wina j 
że gabinet poparcia nie znalazł. Ciągle zmiany i 
w gabinetach  nie pozwalają na sporządzenie w,, 
właściwej porze budżetu państwowego. Obawy 
nowej kryzys ministeryalnej muszą pociągnąć 
sobą rozwiązanie Izby. Najwięcej praktyczną o- 
kazala się polityka R .uciera, która zasadziła  się 
na t e m,  aby dążyć d> równowagi w budżecie ,  
a w reformach ograu cz ć się ju ly n ie  do taKieh. 
które są p '.zadane prz ■/. wszystkie repub likań­
skie stronnictwa.

Utw orzoi i niedawno gr upa  socyaiistów poczy­
niła kroki u mir)isfr i  -prawiedliwości Fiillieresa 
o ułaskawienie skazanych burzycieli z M mtceau- 
les-Mines i Dacazevilie; minister obiecał zbadać 
akta i przedłożyć sprawę do decyzji rządowi 
zapowiadając, że nie długo rezultat nastąpi.

. K r a k s a ' .  3 styczn ia .

Na porządku dziennym przyszłego posiedzeu a
Rady miejskiej, zapowiedzianego na cz w ar ta ,  oprócz 
ep n w  Diezałatwionych na poprzedaiem posiedzeniu, 
zaniiesz. zono wniosek k*m'«yi administracyjnej o 
upoważnienie preiydenta do zawarcia kentraktu 
z rządem a daierżawę poboru podatku konaumcyj- 
nego n > następne trzy lata.

W Muzeum techniczno-przemy^owem etwarta 
z.stała dziś na kilka dni wystawa przedmiotów, 
ofiarown tych Muzeum i  prawdziwie obywateNką 
hnjncś ią przez pana Artura Mhldnera, kapitana 
marynarki nistryaekiej. Przedmioty wystawy zebrane, 
zostały przez p. Artura Muldnera podczas ostatniej 
i “go wyprawy, odbytej z poI-ceni» rządu do połu­
dniowej Ameryki i zachodnich brzegćw Afryki. 
Z tajdiiją się też między niemi bardzo ciekawe oka­
zy przemysłu brazylijskiego z jetnej, zachodnio i 
północno-afrykańakiego t  drugiej Urany Wymienia­
jąc niektóre tylko najwybitniejsze iako to : Wjrob j 
skórzane murzynów mahometańskiego wyznania z 
Mossamedes; maty i delikatne pbcionki, między 
któremi godna ncragi czipka mnP»ikpKieg'> kacyk?, 
sześciomiesięcznej roboty, oznaczaj^-a najwyższą g0. 
dn'ść, czapka następcy tronu i pi»,-wszej z żon p a ­
nującego ; pierwszorzędne okazy (finerałów z Ła(j 
Uraguaju, a zwłaszcza naturalne feńki halcedonOWfi 
zawierające wodę z wodospadu filsalto w Uragnaj . 
kollcKcyę drzew z Brazylii i zatliodnicb b r z e g i  
Afr?ki ; uarzędzia muzyczne i f<Vsze z nad rzeki 
Keigo; lasso, broń strzemiona, nfcael ł ° dzi z P a ­
tagonii ; ceramiczne wyroby i  łnrocco, Brazyfi^ 
Hiszpanią Portugalii, Mossamedee i t. p ,  cboemj  
tylko zwrócić uwagę na tć>, że ty  tawa obrjmnje 
przedmioty, pojawiające się ietitni bardzo rzadko 
w Euiopie i nabiera przez to sz«ególnego znaeze- 
»tt» Wystawa zaW[#ra na dto cały Sereg darów tec,bn 
przemysłowych, jakierni p. A rtur Miildner 
w różnych czadach Muzeum naszgo miasta. Wre 
<izcie do tfgo bogatego zbioru p. Artura Muldnera 
dołączone zostały okazy, ofiarowne Muz«unl Przez 
jego braci pp. Henryka i Rudolfi Miildnerów, j^ko 
t >: wyroby z wy9py Sylt i innyh miejscowości j 
ceramiczne wyrobr z Bośni.

Komisya statystyczna Rad miejskiej odbyła 
w sobotę posiedzenie. - W obrafceh wzięli udział 
prezydent, r. m. Kfcjparek, r. mg. Turnau, fizyk 
miejski dr. Buszek i dyrektor kun statystycznego 
p. Kle-.zyńeki, który zdał spr»'ę z całorocznych 
czynności, a komisya przyjęła płjektowany prelimi­
narz budżetu na utrzymanie btra w roku przy­
szłym w ramaoh doty-hczasow^f) na ten cel roz­
chodu

Konvsya lekcyjna akadcmikiw krakowskich za.  
wiadamiu strony interesowane, iż poleca na żąda­
nie korepetytoiów i guwernerów!'» wszystkich p'Zed- 
midów, planem nauki w szkn--h niższych i śre­
dnich objętych, aby ułatwić szhownej Publiczności 
dobór zdolnych i sumiennych nłczycieli, a kolegom, 
poszukującym lekcji, przyjść 1 porno-. —  Adr»a ; 
Collegium novum .

K aro l L ew a n d o w sk i, iy g m u n t Z a p a ła ,
sekretarz. prezes.

Kwesta W dzień Trze.-h iróli o godz. lO 1,^ 
rano w kościele Panny Maryi po kazaniu 0. Stan. 
Załęskieg* T. J. urządzoną Udzie skłauku na wę­
gle dla ubogich rodzin, opatrjrauych przez kont*, 
rency ę św. Wincentego a PaOo.

Knncsrt*. Zapowiedziany U dziś koncert Griin- 
felda odłożony został na jutrośrodę. Przyczyną od­
łożenia jest spóźnienie się artrty, który w drodze 
z Bukaresztu do Lwowa z uwod i zasp śnieżnych 
odbyć musiał przymusową kKarantannę

Koncert akrzypk* Sarasatgo ze współudziałem 
pianistki Berty Max odbędzie się w niedzielę S bm. 
w «al’ hotelu saskiego

Z teatru. W sobotę wznwiouJ rozgh śną niegdyś 
komecyę Dumasa syna „Pcjcia pan' Aubray". w  
sztuce tej pani HoffmanoUt znalazła sposobność 
przypomnienia fię pnblirznoti jedną z najwyb tmej- 
Rzycli swych k ’faejj.  Już t a  samej gry utalento­
wanej a r ty s tk i , odzna-zajadj się subtelnera odczu­
ciem i prawdziwie ąrtyEtycinem oddanym szczegó­
łów, mająoemi swe źródło v trafueiu i wielką in te ­
ligencją naf-0-howaneiu pogeiu p s tac i , komedya 
Dumjpą zasługiwała na Wznowienie. Obok pani 
Hoffman na chlubne wrróżiienie zasłużyły role J a ­
niny w grze p. Kałuiyńskii, orai Kamile, oddana 
ze swobodą i st-arannie nurkowaną przez
... Lubicza. P. Konopka z trudnej roli szlachetnego 
amanta wywiąż ił się bez larzutu, co w mniejszym 
stopn u powiedziećby możi* o p. Stefańskiej, która 
w wdzięcznej rólce Lnewy nie zdołała _rozwiną* 
dostńecznej swobody i ożyntenia, lubo taioła kilka 
.-hwil szczęśliwych. Cj eśó przedstawienia zdradzała 
zbytni pośpiech w przygot<wauiu.

D .wno ua scenie naszej nie graua sztuka ludowa. 
J .  N, Kamińskiegn .Twariowski na Krzemionkach" 
zapełniła wczoraj po połnunu solę teatralną. O Ile 
wykonanie ról traktowane było z prawdziwie świą­
tecznym humoj m. o tyL ua uznanie zasfużyło sta­
ranni przygotowanie < zęśji muzycznej. Chóry śpie­
wały bardzo poprawnie, a główna pariya fcolow 
odśpiewana przez p. Ziem ońeką (Wiślana), nact
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chowaną była prawdziwie artystyoznem poczuciem 
Jazda piekielna Twardowskiego na smoku, oraz za­
stosowanie całego ezeregu efektów czarodziejskich 
w -roływało rzęsiste oklaski młodszego pokolenia 
widzów.

Ze Ślizgawki- Jutro  we środę, jeżeli mróz będzie 
mniej & lny, na stawach obok ogrodu Bojan i znegc 
od 2 do 5 po południu, przygrywać będzie muzyka 
w jskow a.

Zrmrli Franciszek Drebszak, kierownik trzeciej 
szkoły ludowej męskiej w Krakowie, członek knui- 
syi egzaminacyjnej zmarł w sobotę w 37 roku ży­
cia. Zmarły cieszył się powszenhnem poważaniem i 
miłością kolegów.

W Nowym Sączu zmarł w 75 roku żvcia ksiądz 
Wojciech Kowalik, miejscowy proboszcz, honorowy 
rad a konsystorza.

Lwów, 2 stycznia. (Koresp. N . R e f .)  Wczoraj 
wieczorem z powodu jubilenszu papieża pałace ar­
cybiskupów i biskupów, niektóre klasztory i mie­
szkania osób prywatnych były iluminowane.

W sobotę w sali grec.-kat. semiDaryum odpyl się 
wieczorek deklamatyjno-muzykalny. na który tn obe­
cnych było b»rdzo wiele osób wysokie zajmujących 
stanowiska.

Zuany recytator p. Konopka oł worzył koneesyo- 
nswaną szkołę deklamacji i estetycznego; czytania, 
kurs towa 5 mtesięcy

P. Adam Wroński, były dyrektor orkiestry w K ra ­
kowie a obecny dyrektor Tow. muz. w Kołomyi, 
urządził w s»-ł> „Sokola" próbę kompozy jj mu 
zycznych do tańca a wypaała on a  ku  zadowoleniu 
licznie zebranej publiczności,

W Tarnowie Towarzy .two dam dobroczynaości 
urządza bal na korzyść miejscowego zakładu sierot. 
B?1 odbędzie się 14 stycznia w gmachu ,aruow- 
skiej Kasy oszczędności. Na czele komitetu, złożo­
nego 7. dam, ‘tanęla k9. Izabela Sauguszkowa.

Zabawy myśliwych w  dniu 28 b. m; na po­
lowaniu w Bibiracli grono myśliwych za 'nieyaty- 
wą dzierżawcy tejże posiadłości, ustanowiło plació 
za każden chybiony strzał karę 10 ct Uzyskaną 
w ten sposób kwotę doręczył dzierżawca nauczy­
cielowi tejże wsi aby dwóch biednych chłopców 
zaopatrzył w potrzebne obuwie.

Pożar na morzu Na kursującym stale mię­
dzy Hongkong a Kanton angielskim pasażerskim 
statku wybuchł w czasie jazdy pożar, wskutek cze­
go cały statek spłonął, a 400 osób zginęło bądź
w ogniu, bąJż wskutek ntocienia Się. Ogień miał
byó podłożonym przez ehińskjfh rozbójników mor­
skich.

Składki W Administracji N . R e fo rm y  złożyło 
Stowarzyszenie drukarzy krak „Ognisko11 6 złr. 24 
ct. ,n» Bank poznański zebrane na zabawie, urzą­
dzonej w dn. 31 grudnia.

Dla rodziny Jana Pilcha  złożono w Redakłyi na­
szej o j O -to i 2 złr.

Podziękowanie P. Marceli Żymirski, aptekarz
w Ropczycach , przeznaczył k wotę 8 złr. na rzecz 
b tdnycli dzieci szkolnych, zamiast zwykle w tym 
czas-e rozsył-uich żyw Sn noworocznych i pudelek 
z Kadzidłami. Za czyn ten ,  naśladowania godny, 
składamy ninie;»zem serdeczne podziękowanie staro- 
p, Iskim zwyczajem „Bóg zapłać." Ze Stowarzysz** 
nia ku niesieniu p mocy nbogiej dziatwie szkoły iu 
dowej w Ropczycach. S c w iry n  Udziela.

Repertoar teatru krakowskiego.

W e  c z w a r t e k  5 sty.czDia : ..Kiawiec dainski“, 
(T a illru r  p o u r  dam es), komedya w 3 aktach Je .  
rzego Feydau.

W  p i ą t e k  6 s ty z n ia :  Po południu: „Twardo­
wski na Krzemionkach", czarodziejska krotochwila 
w 5 aktach ze śpiewami .1. N Kamińskiego.

Wieczorem: „Hrabina Sar,a“ , dramat w 5 aktach 
.Jerzego Ohne'.’a. O w pół do jedenastej —  druga 
reduta.

W s o b o t ę  7 stycznia: po raz pierwszy: „Moja 
gospodyni", (m a g ouw nan te)  komedya w 3 aktach 
Aleksandra Biasona.

Dziennikarska niespodzianka.

Wczorajsza poczta warszawska wykoleiła cichych 
• pracowników naszej redakcji ze zwykł-go s p o ^ j ^  
przynosząc niespodz:ankę istotnie sensacyjną.

Poruszeni niezwykłym okrzykiem zadowolenia 
najcichszego z kolegów, w k tó r e g o  ręce dostała się 
prasa warszawka, odbiegli ws/.ysi-y od st lików i 
skupili się w jeden punkt, zasłaniając całkowicie 
oczom m im to, co oczy ich pożerały. Przez zami­
łowanie spokoju i wrodzony wstręt do ruchu nie 
powstałem z miejsca Niebawem doleciały mię 
g ło s y :

— A l a  — aua! — Nadzwyczajne! '— Porażka 
silna i niespodziewana dla ..

— Porażka? wojna? — zapytałem.
—  Wojna, a raczej walka o byt, wywołana kon- 

kurencyą, ale — nie z nami.
— My skromnięjszemi siłami ostaó się możemy 

przed przeciwnikiem; — nie potrzebujemy na

szczęście uchwalać tak wysokiego wojennego bud­
żetu...

Z a c ie k a w io n y  zbliżyłem się i zobaczyłem gruby 
zeszyt, na Którego karcie tytnłowej krwaw em i  g ło ­
skami wyciśnięto napis: K u r y  er W arszaw ski. Pod 
napisem wabi oczy tytułowy rysunek dowcipem w 
pomyśle i werwą w wykonaniu. Na skrzydlatem 
kole wznosi się klasycznie naga postać, z twarzą 
ulicznika warszawski go, z pękiem K u ryeró w  W a r ­
szawskich  w ręku, z typową miną kolportera, na 
wołująeego: „ K u Ąje.r W a r s z a w s k i— pismo najle­
piej poinformowane!"

I  prawda! ,i idzimy zaraz, że pismo to najlepiej 
było po nformowane, staiając się o tytułowy rysu 
nek d '1 sw g wspaniałego, noworocznego numern 
u p. S t a c h i e w i c z a , mistrza tytułowych rysun­
ków i wm iotek 

A otworzywszy zeszyt tej niespodziewanej jedno­
dniówki i roz atrzywszy się w j-j treści świetnej i 
bogatej, widzjmy to jeszcze lepiej Widzimy, że pi­
smo to najlepiej poinformowało się w szesedziesię- 
< loaśmioletniej swej praktyce o drogach do tek ar­
tystycznych i autorskich, jakoteż i o tern, czem so­
bie ująć nożna publiczność wszędzie — a u nas 
więcej i łatwiej, niż gdziekolwiek !

N.ijpoczytni jszy dziennik nie zawsze może odpo­
wiadać za g ust czytającej go większości, lecz K u -  
ry<r W arszawski, wziął sobie raczej za zadanie 
odpowedzitć temu gust>wi i w tein znaczeniu sło­
wa odpowiada najlepiej swemu założeniu i celowi 

Idąc za modą przyjętą prser. paryskiego F ig a ra , 
obdarza swoich prenumeratorów z hojnością w dzien­
nikarstwie pols'.'em dotąd nie praktykowaną nnme- 
rem noworocznym, złożonym z 59 stronnic (nie 
wliczając ogł szeri). ozdobionym 54 rysnnkami pier­
wszorzędnych naszy h malarzy — zawierającym 
wytworny dobór poezyj, szkiców, urywków i 
myśli znako itszy h polskich autorów. Są tu z 
małym wyjątkiem wszyscy; —  nazwiska tego si1 
nego zastępu i tytuły cennych ich p ac w suchem 
wyliczeniu, zajęłyby ze sto wierszy druku

Na końcowych kartkach znajdujemy wreszcie 
kompczycye wokalne P. Muszyńskiego i Z. Noskow­
skiego.- Cał<*śó tworzy album nader ponętne. k;óre 
i P° latach otworzone zajęcie obudz'ó zdoła, bo 
nie jednodDi wą ma wartość.

Z rysunków istotną ozdobą nowoyoczaika są : Sz. 
BiK‘hbjnd**ra, A Wierusz Kowalskiego, Wł.. Cza- 
chórakiego, H. Siemiradzkiego, Szyndlera i wielu 
innych

Między . poetami znajdujemy nawot Micsiowicza 
(nieznana ,,Bajka“ ), a wśród wielu —  istotni# na­
tchnionymi są Asnyk, Konopnicka i Bożydar

Proza obejmuje wszystkie niemal gwiazdy lite- 
rackiego nieba, począwszy od Kraszewskiego, Jeża,, 
Kaczkowskiego, a skońezyws/y na tych. które św ie­
żo zabłysły, jak Kości .łkowska i A. J  Sęk.

Równie świetnej jednodniówki polskie) nie pamię­
tamy. Ale poprzednie wydawane były wszystkie ua 
cele dobroczynne, pokup i«h więc był zapewniony : 
ta ostatnia powstała w celu zjednania prenumerato­
rów i zaskarbienia względów czytelników. Dlatego 
potrzebowała być lepszą i mówić sama za siebie. 
Dziennikarskie to dziecię zajęło nas bardzo ; życzy­
my mu też powadzenia, na które jako wttworne li 
tera ko-artys»yczn« cacko najzupełniej zasługuje. —  
To j-sz ze zaznaczyć wypada, iż żadna z redakeyj 
pism polskich nie była dotąd w stanie dać czytel­
nikom swoim tak kosziown*go pod względem na­
kładu, u istotnie cennego treścią upominku.

R z .

Wiattci nitowe. literackie i arrjtj®.
Z A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i .  W dniach 

13 i 16 g ru d n ia  1887  roku, odbyło się posiedzenie 
W ydziału  filozof! zno historycznego A kadem ii U m ie­
jętności, na którem  dr. Piekos ński p rzedstaw ił p ra  
cę sw ą pod ty tu łem  „O pochodzeuiD szlachty pol­
skiej". P raca  ta  jest dalszem rozw inięciem  posta­
wionej przez p re legen ta  w roku 1881 hipotezy na­
jazdu . jako  podstawy a s tr - ju  społeczeństw a polskie­
go w w iekach śred n irh . P re legen t w ziął sobie w 
pracy tej za zadaDie, w yjaśnienie pochodzenia szla 
elity , tej p rzodu ją-e j w ustro ju  państw a polskiego 
klapy społecznej. B adając dwie najw ażniejsze insty ­
tu c je ,  dotyczące szlach ty , mianowicie organizację  
wo;skuwą i sposób nabyw ania szlachectw a, doszedł 
prelegent do rezu ltatu , że szl->chta polska dynasty 
czneg.' jest pochodzenia. I  tak  najstarsza organ iza­
c ja  wojskowa w Polsce średniow iecznej polega na 
rodach szla -heskich. N ie m a in n jc h  chorągw i, 
prócz rodowych Szlaehectw a zaś nie można było 
uzyskać żadnym  innym  sposobem jeno drogą ado­
p c ji pązez k tórykolw iek z istn iejących rodów sz la ­
checkich lub przez ród książęcy. Jeśli zaś ród je s t 
podstaw ą tych dwóch najcelniejszych instytucyj 
szlacheckich, to sz lach ta  nie m ogła pow stać ani 
drogą podnoszenia się pojedynczy, h jednostek  z ludu 
do w vZSZPj klasy społecznej, ani drogą m onarszego 
nadania, gdyż w tik im  razie o rg an izac ja  w ojskowa 
nie m eg łib y  polegać na chorągw iach * rodow ych, 
skora każdy szlachcie z iDnego ooehodziłby rodu,’ 
allj do uzyskania szl ichectw a nie potrzebaby było 
adopcyi. gdyż droga, jak ą  poprzedni uzyskali szla­
chectwo, by łaby  dla każdego następnego o tw aita .

Szlachectwo więc nie jest rzeczą nadaną, lecz jezt 
prawem z-isadzającem się na pochodzeniu rodowem, 
na dziedzicznej wspólności krwi. Pochodzenie dyna­
styczne sziaehfy wyjaśnia prelegent następnie. W ła­
dza książęca zjawia się u Słowian Iećhickidh zrazu 
w charakterze hetmańskim, w cłurakterze naczel­
nego dowództwa w razie wojny. Jest ona dziedzi­
czną z zachowaniem zasady senioratu. W raz‘e 
śmierci księcia najstarszy syn, senior, obejmuje 
władzę naczelnego dowództwa, ale młodsi jego b ra­
c i* , młodsi dynastowie, nie schodzą do rzędn 
pospolitego ludu, lecz dostają również dowództw# 
wojskowe, jen# nie naczelne, ale podległe soniorowi. 
Ci młodsi dynastowie to pierwszy zawiązek szla­
chty polskiej: dla tego szlachectwo jest dziedziczne, 
idzie po krwi, po rodzie, i dla tego szlachcicem 
można było zostać p itrw  tnie tylko drogą adopcji, 
drogą przybrania do któregokolwiek starego rodn 
szlacheckiego I  p-awo dowództwa wojskowego było 
dziedzicznem u tych dynastów', stąd tylko oni mieli 
prawo mieć chorągwie wojskowe, stąd chorągwie 
rodowe. Prawo szlachty do dowództwa wojskowego, 
prawo hetmańskie, przemieniło się dopiero wtedy 
w obowiązek służby w-jskowej, skoro pojedyncza 
szlaJ.ita, nbożejąc wskutek rozradzau.a się, nie by­
ła  w możnnś-i utrzymać swych własnycli chorągwi 
rodowych.

Dynastya książęcą, która szlachcie polskej po­
czątek dała, jest dynastya Drągów (Smoków Gry­
fów), występują ’* najpierw u schyłKU A I i i  wieku 
u Słow an zaodrzańskbh : Obotiytów i Lutyków, z 
której - pąsgly dynastye książąt pomorskich, meklem- 
burskich i rii.jskioh, używających w herbie Gryfa, 
a z któr- j takż; dyn-stye Pop eiów i Piastów po­
chodzą. Sama zaś dyn asty a  Drągów pocliodzi pra­
wdopodobnie od którego z potomków król* Sa 
mon*.

Badają# wreszcie runy skandynawskie, które w 
herbach szlachty polskiej przychodzą, konstatuje 
p relegent, iż te należą częścią do starszego, 
częścią Io młodszego abecadłs (futorku) runicznego, 
że rba te tutorki istniały obok siebie tylko na sa­
mym schyłku VIII wieku, że zatem i runy te nie 
kiedy indziej, jeno u schyłku wiekn VIII do Pol­
ski przyniesione być mogły, na którąto właśnie 
chwilę prelegent jnż w poprzednich swych pracach 
przybycie szczepu nadłabskiugo do krajów po pra­
wym brzegu Odry i założenie państwa polskiego 
położył.

W dyskusji nad tym przedmiotem zabierali głos 
obecni członkowie Wydziału oraz komisyi history­
cznej.

Oba Wydziały Akademii Umiejętności, powołane 
do wyboru komitetów do przyznania nagród z fun­
dacji ś. p Probusa Barczewskiego, mianowicie W y­
dział filologiczny i historyczno-liiozoficzuy dokonały 
już tyeh wyborów.

Wydział filologiczny wybrał do komitetu mają­
cego oceniać dzieła artystvczne, panów: Łepko-
wekiego, Łuszczkiewicza, Maryana Sokołowskiego, 
Tomkowicza i Kossaka. Komitet ten będzie oceniał 
dzieła szcuki wystawione w ciągu roku 1888 pod­
czas gdy poprzedni komitet wyda sąd o utworach 
wystawionych w ciągu roku 1887.

Do komitetu zaś z dziedziny prac historycznych 
wybrani zostali panowie : Morawski, hr. Tarnowski, 
Zakrzewski, Smolks i Piekosiński. Oceniać oDi będą 
dzieła wyszłe w ciągu roku 1887.

Na wystawę Zjednoczonego Tow. przyjaciół 
3Ztns pięknych nadeszły: Binai w rza „T iłtnudzi 
s u “ , Eliasza W. „Przewodnik w Tatrach", Gro­
cholskiego „Bohater ua urlopie" , Krajewskiego 
„Chłopka galicyjska", MachniewDza „Portret pa­
nienki", Mali „Zagroda alpejska", Piwnickiego „Pra 
ccwuia alchemika."

o*# Knnkur-* powieściowy. Na konkurs, ogłoszo­
ny przez r*dakeyę K u ryera  w a rsz ., uadesłsno 40 
powitści Utwory złożone odezjtane i ocenione być 
mają do dn. 1 marca r. b. przez komitet sędziów, 
który z zaproszenia redakoyi s tanow ią: Ludwik Je- 
nike, Piotr Chmielowski, Adam Pług, Józef Kotar­
biński, Stanisław Krzemiński i Henryk Sienkiewicz, 
a ze strony redakcyi Teodor Jeske Choińsk: i Wi­
ktor Gomulieki.

W Ostrowie wyszedł pierwszy numer zapo­
wiedzianego pisma dla młodziiży pod tytułem P o­
moc, wydawanego przez p. Mieczysława Leitgebra. 
Dobrym chęciom w pomocy poznańskiej dziatwie — 
szczęść B oże!

D z ia ł  e k o n o m ic z n y .
Towarzystwo zaliczkowe w Krakowie Wy

kaz za mies.ąc grudzień.
U d z i a ł y :  Stan z poezątkiem miesiąca zlr. 

70 .106 3 9 ;  wpłynęło 2 7 2 G 8 ;  zwrócono 12 '42  
Stan z końcem miesiąca złr 7 0 .366  15.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca złr. 
103.537 95 ; wpłynęło 3.356 83 ; zwrócono 73 1 2 ’04. 
Stan z końcem miesiąca 99 582 '74.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem mieiiąca złr. 
247 .686  0 2 ;  spłacono 61.308  o !  ; udzielono nowych 
6 1 .6 1 7 ’— Stan z końcem miesiąca 2 47 .995  01.

t
śipostrreienia m eteorologiczne

(pudłu# Ooserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 3 stycznia

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop

Ciśnienie p#wietrza 
(zred. do 0 °)

747 2 mm 747  4 mm 748 1 “ u.

Temperatuia
w stopniach Celsiusza

- 2 7 - !  8

© 
’

00Oł1 — 2 0 ° 0

Kierunek i moc wiatru 
(0  =  cisza, 10 bnrza)

N I N I E 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

100*/, 8 8 7 , 68 °/,

Stan nieba 
0= p o g . ;  10 zup. po hm. 0 0 0

Telegramy „Nowej Reformy1;
(P ryw a tn e .)

Wiedeń, 3 stycznia. P olitische Correspondenz  
donosi z P e t e r s b u r g a , -  że car dopiero nieda­
wno poinformowany został bliżej przez pewne 
wysoko stojące osobistości o duchu s iatutu u n i­
wersyteckiego. który stał się powodem zaburzeń 
pomiędzy s tudentami. W dobrze poinformowa­
nych kołach petersburskich  spodziewają się dy 
misyi m in is tra  ośw aty Delianowa już w  najbliż­
szym czasie, jakoteż głębiej sięgającej zmiany 
wymienionego s ta tutu, nie mniej też otworzenia 
zamkniętych uniwersyte tów  już po N owym  Roku 
starego stylu.

Lord Churchill prosił  w Gaczynie dlatego o 
andyencyę ażeby doręczyć carowej własnoręczne 
pism a księżnej Walii i księżnej Edinburskie j.

Wiedeń, 3 stycznia. Ogromne o b u r z e n i  panu­
je  w W iedniu  przeciwko „ B i u r u  k o r e s ­
p o n d e n c y j n e m u "  z powodu znanej pomyłki 
przez opuszczenie wyrazu „ n i e "  w noworocznej 
mowie Tiszy. Zdaje się, że w pomyłce tkwi bru ­
dna  m achinacya giełdowa. N iektóre  dzienniki 
w ied ińsk ie  żądają wdrożenia ś ledztwa sądowego. 
Giełda wiedeńska poniosła z powodu tej omyłki 
ogromne straty.

B uda -P esz t  3 stycznia. Tisza wczoraj wieczo­
rem miał odjechać do W iednia .

Berlin, 3 stycznia. N ordd . A llg . Z lg  zbija wy­
czerpująco zapatrywania w ysnute z fałszywej wia­
domości o szczególnej misyi S chw ein i tza  i z o- 
koliczności, że tenże od chwili powrotu do P e ­
te rsbu rga  nie przedstawił się w G atczyn ie ,  do ­
w odzi,  że do tego nie było żadnych słusznych 
powodów.

N o rd d . A llg . Z tg  twierdzi, że ogłoszenie s fa ł­
szowanych dukum entów  jest w ym ow nym  dowo­
dem lojalnego usposobienia cara i toruje drogę do 
pojmowania ogólnej sytuacyi w sposób bardziej 
zaufanie budzący.

W ed ług  N a io n a l  Z tg  przy zawczoraiszem 
przyjęciu generalicyi powiedział cesarz: „przypo­
m inam  panom, że w tym roku całą waszą u w a­
gę zajmą m anew ra  cesa rsk ie ,  w których udział 
wezmą korpus gwardyjski i trzeci korpus".

Rzym, 3 stycznia. W e wszystkich tea trach  od­
były się anti-klerykaln# dem onstracye przez od­
śpiewanie hym nu  królewskiego. W ielk i tłum ludu 
pociągnął przad dom C m p ieg o  .mfciąc mu owa- 
cye. Podobne dem onstracye miały miejsce i w 
innych  włoskich miastach, szezególnie zaś w Ge­
nui przybrały większe rozmiary.

Belgrad, 3 stycznia. Wczoraj przedstawiał się 
skupczynie nowy gabinet.  P rezyden t gabinetu  
G r u i c z  odczytał odnośne orędzie królewskie —  
poczem w krótkich zarysach naszkicował program 
swojego m in is te rs twa N a  wniosek rządu wzięła 
skupczyna pod obrady przedłożenie, dotyczące 
pożyczki 20  milionowej

( Z  b iura  korespondencyjnego .1

Wiadeń, 3 stycznia. A rcyksiężna  Marya Te­
resa, żona arcyksięcia K arola Stefana, wczoraj 
w Poli porodziła szczęśliwie dziecię.

Wiedeń, 3 Stycznia. W  fabryce porcelany Wal- 
lisa przy K a e r tn e r s t r a s se , wybuclił przed godzi­
ną 11 pożar, który popołudniu  s t łu m io n o ;  wię­
ksza część kosztownego sk ładu  towarów zniszczo­
na; szkodę obliczają na  100.000  złr.

Berlin, 3 Stycznia. W e d łu g  N a tio n a l Z tg  po­
wiedział cesarz przy przyjęciu generalicyi. żs ca­
łą  ich uwagę zwrócą na  siebie w tym  roku ma­
new ra  cesarskie.

Berlin. 3 stycznia. R e ic h sa n zc ig e r  wywodzi, że 
w kalendarzu dworskim gottajskim nazwanie ks ię ­
cia F e rd y n an d a  „księciem bułgarskim i królew­
ską wysokością", je s t  niesłuszne.

Rzym, 3 stycznia. Papież otrzym ał te legram  od 
cara z Gatczyny, z daty 31 g r u d n ia ,  który po 
wyrażeniu powinszowań, kończy się słowami; „ży­
cząc sobie zabezpieczenia re lig ijnych interesów 
moich rzymsko-katolickich poddanycn, nie wąipię, 
że wysoka mądrość, której W asza Świątobliwość 
dałeś ty le  dowodów, pozwoli mi potrzeby r z y m ­
skiego kościoła w Rosyi pogodzić z fundam ental-  
nem i zasadami mego pańs tw a".  Także otrzymał

papież telegramy z życzeniami od królów portu­
galskiego i duńskiego, od hrabiego P aryża  i m i­
nistrów  Giersa i Tołsto,a: od króla  saskiego pr/y  
był um yślny  wysłannik.

Petersburg, 3 stycznia. J o u r n a l de S t. Pcterśb  
pisze z powodu ogłoszenia sfałszowanych doku ­
m entów  przez R e ić h sa n zń g e ra : „ N ie m o ż n a  do­
statecznie pochwalić lojalności, z jaką starano się 
wyjaśnić sy tuacyę ,  aby wreszcie rzucić światło 
na  wypadek który opinię publiczną E u ro p y  już 
jakiś czas t rzym ał w zburzeniu ,  aby dal**j odiąć 
podnietę do oszczers tw , które zmierzały do za­
mącenia stosunków międzynarodowych .

Belgrad, 3 stycznia. Skupczyna zezwoliła na 
zaciągnięcie pożjczki w wyaokości 20 milionów, 
poczem ukazem  królewskim odroczoną została do 
17 (29 )  stycznia.

Sofia, 3 stycznia. Z okazy i zamknięcia sobta- 
nia ks. F e rd y n a n d  napisał list do Stambułowa, 
w którym dziękuje mu, jako prezesowi gabinetu, 
za zrozumienie położenia i uległość względem 
jego osoby, okazane podczas sesyi. Reformy p rze­
prowadzone w uchwalonych ustawach dowodź?, 
że w ęzeł ,  łączący pannjącego z narodem, został 
wzmocniony, a zgodiinść przekonań i zamysł iw 
między księciem a rządem została skonstatowaną.

Między Sofią a Rurnehą i Konstantynopolem  
komnnikacya przerwana z powodu zasp śn iego­
wych. Również ruch na kolei z Warny, do Ru- 
szczuitu przerwany.

Dublin, 3 stycznia. Słychać, że rząd postano­
wił stłumić ligę narodow ą w h rabstw ach  Dublin 
i Meath wraz z zarządem centra lnym  ligi w D u ­
blinie.

Karna telegraficzne.
( l a l d l l #  < r l * d l « ń a V c Ł « ‘

dnia  3 stycznia 1887.

Zjednoczony d ług  w panterach 
Zjednoczony d ług  w srebra# . . . 
Austryacka ren ta  złota . . . .
5°/* austryacka ren ta  (mareowa) 
Akeye banku austro-węgierskiego
Akcye kredytowe ..................................
Londyn  .....................................................
Srebro ...............................................
20 -to frankówki za s i tu k ę  . . . . 
Dukaty anstryackie . . . .  
Banknoty banku niemiec. za 100 m

kur? v» ,v*.:
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79

107
90

852
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Odpowiedzialny R edak to r : 

T a d e u s z  S m a r z e w s h i .  
W ydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak­
cyi , która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje

N A D E SŁ A N E .

Opuszczając Wadowice, przenosząc się do Prze­
w o rska .  żegnam serdecznie p rzy jac ió ł ,  P. T. 
przełożonych w ładz ,  urzędników każdej Eatego: 
ryi i rangi, kolegów i wszystkich znajomych, w 
miejscu i w całym obw odzie , życząc im najle­
pszego powodzenia. (28  1)

Wadowice, 1 stycznia 1888.
D r .  L e o n  L o r i a ,  ad w o k a t.

N A D ESŁA N E

Zwracamy uwagę na główny magazyn 
H erbat chińskich i porcelany  
japońskiej p. H. H o r o w i t z a ,  ułica 
G r o d z k a ,  3 5 .  (2118  7-15)

N A D E SŁ A N E .

Konsorcjum
zawiązane w celu zabudowania kilkanastu par­
cel w kompleksie W go E m ila  Bertemiliana Br, 
je ra  przy ulicach B rą je row sk ie j , Pudlewskiego, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmuje zgło­
szenia na zukupno pojndyńczych g run tów , w yko­
nuje projekty, plany, kosztorysy i udziela bliż­
szych informacyj. Listy  i t. p. odb ie ra :  Zarząd 
realności E m ila  Bertemiliana Brajera we Lwowie.

(2202)

K r a k ó w , <lnła a /l .
(Bez bh-iącogo kuponu.)

Buble papierowe rosyjskie za 100 rubl* 
Marki memieokie . . . .  160 ma--
20-to frank^-ika z ł o t a .................................
6% Pożyczka Ralic. za złr.  100.
4 '/4% Pożyczka "krajowa gaik-. „ „ 100 
5% Obligacje iudeuin. gal. za złr. 100 k. iu.

Listy zastaw. Banku krtij. za zir. 100 
5% Ohljgj komunalne . . . .  1 Einis. 
i  fi  Listy zastawne Tow. kred. ziem 
4% „ „ .  II Em.

5%
5%
4% likwidae.

Król. Pol.

z prern. ltŁjb 
zwr. za ,40 lat 
za rubli 100 
„ „ 10o

L w ów , d n ia  a / i .
(Bez bieżącego kuponu.)

Akcye Bauku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5% Listy żast. 1 ow. krid. ziem. za'złr. 10u
4 llt % „ „ " ” ’• IM
4% n „ „ „ okr 56 „ 100

. . ł/,%  Listy zast. Banku kraj. „ „ 100
5% Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 160
h% Obligacje imienin, galic. za zł. 100 m. k, 
41/, % Obligacye pożyczki sraj za złr. 100 
t>« Oblig. komun. Benku krąj. „ 100

plac:*

108 75 
62 

9 
100
92 

1 <0
93 7;i 

100
92 5n 
91'
94 
99 
99 
97 
9s 
88

99 — 
94 25

94 2f 
96 50 

100 
    •

100 —

żądają

109 75 
ti2 50 
10 Ob 

103 --
94 
02 .
95 - 

101 -
94 50 
92
96 

101 
10!
98
99 
90

284 —
100 50
95 7 
92
95 75 
98

101 50 
94 0<

101 -

W a rszaw a, d n ia  3/1.
(Bez bieżącego kuponu.)

5 %  Listy z a s ta w n e  z r. 1869 za rubli 
4% Listy likwidacyjne . . „ „
5 "i, Listy zast. Warszawy Etn.,, „

„ " II „ „ „
„ Dl „ „ „

» -V .  - -

••>'
5%
5%

100
100
100
100
100
100

5 % 
4% 
5 % 
5%

W ied eń , d U|« 2/1.
O b l i g i  d ł u 9 u p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
Renta austr .papier, ab 16% Za złr. 100

srebrna i „ „ 100
'złota • . . „ „ 1-0

„ „ papier, nowa „ PiO
Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20% za 100 

„ „ 1800 „ 500 „ n „ 100
„ 1860 „ 100 „ „ „ 100
„ 1864 bez % eałe „ „ 100
„ 1864 bez % Pół „ * 100

Obligacye korony węgierskiej.

4 % Renta złota na 1000 złr. Za złr, 100
5% „ papierowa • , ■ „ „ 100
5% Obi. w.Ostb. z 1876wzł. ablO% esc. 10U 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. „ 100

n „ „ 5u „ „ ,  100
4% Losy Cisanikie (Theiss-Reg.) „  ,  *100

płacą ■ądaja

96 25

75 5 
7- 75 

106 - 
89 65 

.32 -  
131 50 
135 25 
161 
160 5H

96 10 
79 "0

116 
1J5 
121 26

90 15 
08
97 _  
96 60 
96

Obligaoye indemnizaeyjne.

5% Obi. ind. ab 10%esc. Gsficyi za
5% „ „ „ 10% „ Buków. „
5% „ „ „ 7% „ Siedin.

’ » „ 7% „ W ęgier.,,

Różne inne pożyczki.

5% Lnsy Donau-Regulir z 1870 za 
5% Pożyczka „ z 1878 „ 
3% Serbska poż. pr. po 100 fran. „ 
0% Losy tureckie pr. 400 „ „

76 65 
79 -  

106 30 
89 86 

133 — 
132 60 
13- 73 
162 
161 50

96 30 
79 90 

108 -  
116 
j  16 25 
121 70

100 m.k. 
19) „ „ 
100 „ „ 
100 „ „

sztukę 1 
„ 1 
a 1 
„ 1

Llrty zastawne.

41'a % Bank krajowy galicyjski za złr. "OO 
; „ „ obi. komun.„ „ 100

5% Banku hip. gal. z 10% pr. „ „ 100
„ „ 40-Dtnie . „ „ 100

4‘,'t % Boden-Credit allgem óst. „ „ 100
3% Boden-Credit allg. óst. z pr. „ „ 100
4% Gal. Tow kred. ziem. okr. 41 „ 100
4‘/.% - „ - „ ,  „ 100
5% Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100
4*/,% Banku austro-węgiersk. „ •„ 100
' . i  n „ „ „ ,  100
4% Banku hip. węg. z premią ,_ .^ J 1 0 0

97 -  
99 

10 40 
m  40

118 50 

30 40

*'4 
■vt

97 
100 
101'

89 
95 50
98 

100 20
•9 36 

10’ —

żądają

98 -  
100 55

2 2 '1 
152 20

Obligaoye pierwszeństwa kolei.

5% Albrechta . . .
5% Ferdynanda północ 
4‘;,% Kar. L. Em. z 188 
5% Koszyeko-Bogum.

119 50

30 60 
17 40

4% Rudolfa w złocie . 
5% Siedmiogrodzkie . 
3% Lomb. (Siidb.) na 5
5% Przem.-Łup. I. Em.
5% Nordosty . • •

iK
O

99
98 
0

100
00

6
99 

191 
106 
101

300 złr. za 100 96 --
300 „ n 100 — —
3"0 „ n 100 96 70
200 „ n 100 98 50
ab. 10 % n 100 "6 75
300 złr. n 100 84 90
200 „ rt 100 — —
200 „ n 100 96 75
fr. za sztukę 1 1H
200 złr. za 100 94
300 , n 100 9 i -

L o s y .

Budap. losy Bazyli’** . n >. 5 --V
75 Kred. dla handlu i przem. na 100 złr. 
2(i Klary , . • * • • „  40 „ 

4% Tow. icgl. Dun. ab 10% „ 100 
50 Krakowskie . ■ • • • «
50 Ofner (miast* Buayt . . „

Czerwonego Krzyża austr. „
50 „ „ wSg>«r- "

Rudolfa . - • • • •  »
10 Stanisławowskie . • .
60 4*/t % Tryesteńskie .
00 4%

20 , 
40 
10 

5 
10 
20 

100 
60

płacą żądają

w 4 7 90 8
w. a. 178 _ 179
m. k. 49 - 50
w. a. 116 50 117 50
w. a. 17 18 50
w. a. 50 — 51 -
w. a. 17 2" |7  60
w. a. 10 25 ■0 50
w. a. 1* 30 20 -
w. a. s4 — 34 5
m. k. 137 - — —

w. a. 69 75

98

97 30
99 50 
77 25 
85 40

97 
141 75 
96 
94 1.0

Ostet
djwid.

6 —  

5 — 
13-— 
1 8 - -  
25-25 
38-60

21 - —

10 - -

136m
10-50

Akoy# banktwe.
A n g lo b an k ...................... ......
Bankyerein Wiener 
Kredyt, dla handlu i przem. „ 
Kreditbauk węg. allgem. 
Laenderbank [
Austro-węgierskie . . . "
U n io u b an k ..................... .....
Galic. Bank hipoteczny • „

Akoy#
Alfaid-Finm* • • n
Ferdynanda Półnoon. „

- - Karola uadw.ka . ,
13-50 Lwowak^-Dseraiow-Jaaay „

7-94 Koaayuko-Bogumińskio . ,
9-5u Rudolfa . . ,

Siedmiogrodzkie . . . ,
Staatseieenbahn . . . ,
Lombardy (Sudbabn) ,
Żegluga na Donaju . . „

S 9* 
t t  fr  
5 f r .

16-25

n t  y.W a  I
Dukat} pełni waino . . . .
20-tó F r a n k ó w k i ......................
20-to M arków ki...........................
Pół-Imperyay ros. pełna ważne
Fanty iz te r l in g i ...........................
Banknoty wiotki#
Babla pkMtr#we . . . . n

płacą /.:»* ją

i. 209 zir. 95 iiO 96 25
100 83 88 50
160 n 2 .7 20 267 50
200 26" - 267 00
200 n 203 5 2U4 —
600 n 844 v ,6  _
l<h 181 - 181 50
200 — —

» 200 złr. 168 50 169
1050 n 2^95

210 n 18 25
200 n 2 13 204 - -
200 n 134 5" 135 _ .
200 n 172 — 172 ft-,
200 B 164 165 _
200 210 40 zlO 0
200 0 82 60 83 - -
600 n 3 ju 335 -

za sztukę 6 02 6 04
M n 10 041 TO u6
ft ■ 12 45 *2 48
m ti 10 42 10 «4
m » 12 66 12 71

m 49 4 4 10
100 « t i k 109 60 109 '<6



Nr. 3. N O W A  R E F O R M A . F ] i i  t V , li \ i ; i U 8S,

O s o
mł*da, inteligentna, poezi ;t i do
towarzystwa lnb wyręczania w -twie
paai domu albo jako naansyaielka doi młod 
szyoh dzieci. Oferty prosi łaskawie składać w 

Admin. „N. Reformy“ pod lit. JT. W. 8 .
26 1 3

Zmiana lokalu.
S A L O N  M Ó D

oraz

Pracownia konfekcyj damskich
j gotowych ubrań dziecinnych

H E L E N !  T E L E S Z N IC I IE J
przeniesiony został 2220 7 10 

z dniem 15 grudnia b. r. z domu przy 
ul. Grodzkiej, Nr, 26, do domu

p r zy  u licy  św. Jana, 4.
Ogłoszenie.

Wydział powiatowy krakowski podaje
n in iijszcm  do powszechnej wiadomości 
P. T. opodatkowanych w tutejszym po­
w iecie, że projekt budżetu powiatowego  
na rok 1888 jest w biurze Wydziału 
przy ulicy św. M arka, L. 5, wyłożony  
i w godzinach urzędowych od 9 rano 
do 2 po południu może być przez in te­
resowanych przeglądany. 2113 2 3

S K Ł A D

Edwarda Krautlera
przy ul. Poselskiej (św. Józefa), L. 18,

poleca Szanownej P. T. Publiczności 
B en zyn ę do czyszczen ia  i  ośw ietlania,

C acao  H o len d ersk ie  firmy Yan b u t a n  f t  Zoon,
Czekoladę zdrowotną i homeopatyczną, 

C o g n a k i  f r a n c u s k i e ,
W' a r b y  a n i l i n o  w  • ,

Herbatę rosyjską karawanową, 
K a s y  d o  z a p u s z c z a n i a  p o d ł ó g ,

M a te ry a ly  apteezne,
H a c z y n ia  i  s z k ła  a>a la b  o r  a  to r y  ów ,

Olejki eteryczne do wódek i p erfnm eryj,
Oliwę Nicejską, 

O p a t r u n k i  c h i r u r g i c z n e ,
P a p r y k ą  r ó i a n ą ,

Perfum erye w daszeczkach, Pudry, 
Pomad* po czyszczenia metali, 

P r e p a r a t u  i  p r z e t w o r y  c h e m ic z n e ,
W in a  lecznicse, 

jak wino chinowe czyste i z żelazem, czerwone 
gabinetowe, M alaga, hiszpańskie, pepsynowe i 

rombarbarowe, 7 7 12
W y r o b y  K w l a d y ,

. W ó d k a  f r a n c u s k a .
Weda do u a t: Kothego, Poppa i Rosslera,

W ody k o lo fisk ie  oryg in a ln e  i krajow e.

G. Ł  URJT. Mej Lwów-
L. 33.804. Limie snatryaekie.

Najszlachetniejsza 
B l a d m l o g r o  d u k l o

tórych 

.iziwość 
r   r jęczenie daję,

sa w  K r a k o w i e  u

ANT. BAWIŁKI
handel

korzeni, win i delikatesów 
„pod Palmą“ 

w mojem
oryginalnem na­

pełnieniu

do nabycia.

Jozef B. Teutscti,
Export win, 1802 9 11 

g e h i M b a r g  w Siedmiogrodzie.

Ważne dla wszystkich!
T y l k o  w  g łó w n y m

MAGAZYNIE HURTOWNYM

H E R B A T !
p r z y  u l. G ro d zk ie j, L . 35 ,

można dostać

NAJLEPSZA HERBATĘ CHIŃSKĄ.
Niżej podpisany, mając stosunki familijne w 

jednem z większych miast w C h i n a c h , jest 
w możności sprowadzać z pierwszych źródeł 
i najświeższych zbiorow w najlepszych gatan-

kach herbatę, którą te sprzedaje ____
y / f  p o  c e n a c h  p r z j r l ę p n y c h .  ' H  

PP. Kapcom i większym Odbiorcom sprzedaje 
pe najtańszych cenach.

Również utrzymuje na skład .ie wielki wybór
Porcelany japnAwkleJ

mianowicie : wazy, Berwisy itp. jakoteż wszelkie
wyroby chińskie i japońskie

z  k o ś c i  s ł o n i o w e j  i  d r z e w a .
Fpraszając o ł  skawe względy Sian. P. T 

Publiczności, zostaję z wysokiem poważaniem
11 10 15 I I .  I l o r o w i t z .

Ikra ttcliwaigera

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem  w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polucye, osłabienia męskie i rozpo­
czynające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciow e w najkrót­
szym  czasie. Do nabycia daszecika po 2 
złr. w. a. wraz z.op isem  użycia i korea- 

pondencyą albo wprost przez 
D r a  N c h w a t g e r a  w  W i e d n i u ,  

VII., Laudong., 29 • 14 6 25

GLsystent farmacyi
, p o sz u k u j*  u m i e s z c z e n i a .

Ires: Kraków, Rynek główny , Nr. 9 ,  pod
uni A . P .  2300 2 3

D o s t a w a  r o z m a i t y c h  m a t e r y a ł ó w .
Dla szlaków austryackich rozpisuje się na rok 1SSS 

za ofertami dostawa cementu, wapna cementowego, tu­
dzież wyrobów żelaznych, stalowych, metalowych, płó­
ciennych, wełnianych, szmuklerskich, powrożniczych, 
szczotkarskich, kauczukowych, skórzanych i szklannych, 
wreszcie tapet, pochodni, tłuszczów, pokostów, barwni­
ków i innych wytworów chemicznych

Oferty opieczętowane i zaopatrzone w stempel na 
50 centów, jakoteż w napis: „Oferta na rozmaite ma- 
teryały“, należy wnieść najdalej do 14 styCTn‘lćl 1888 
roku, godziny jedenastej przed południem u głównego
Zarządu w Wiedniu (I. Elisabethstrasse, 9), albo Dy- 
rekcyi ruchu we Lwowie; równocześnie zaś, jednak od­
dzielnie, uiścić przy kasie jednego z wyż wymienionych 
miejsc wadyum w wysokości 5('„ wartości ofiarowanej 
dostawy.

Wykazy materyałów wraz z postanowieniami licy- 
tacyjnemi, jak również warunki dostawczo mogą być 
przejrzane w Zarządach materyałów w Wiedniu i Lwo­
wie, lub też za niszczeniem pocztowego przesłane na 
wskazane miejsce.

Wiedeń w  grudniu 1887 r. 83 u 1
Rada zawiadowcza.

P I O T R  h l l O h  l E t l  l i Z
a p t e k a r z  w  K r a k o w i e

ulica Basztowa przy plantach”(róg Rynku Kleparskiegoj
poleca w łasne wyroby

jako prawdziwą jedyną zdobycz najnowszych czasów, przynosząoą choremu niaoeenione zba­
wienne korzysti. o ozem świadczą coraz liczniejsze nznania pochwały i. t. p., ja k  niemniej 

poświadczenie lekarskie a m.anowicie:
Do Wielmoinege Pana Pietra Krokiawlcza, aptekarza w Krakowie.

1 1 Wyrohy farmaceutyczne Pana Piotra Krukiewicza, aptekarza pod Lwem w Krakowie
{i według przedłożonych mi przepisów lekarskich sporządzone nie zawierają żadnych szkodli­

wych zkładników i w odpowiednich niedomogach zastosowane , bardzo skutecznie działają.
D r . JT arow lcz ,

i i W Krakowie, dnia 21 lipca 1887. doktor w ttecb nauk lekarskich.
J , W i n *  r h i n e w e ,  środek leezniozy wzniecający siły, straw ność, nadzwyczaj polecany 

zwłaszcza u kobiet wątłyeh, bladych i t. p 
j 1 W i n o  c h i n o w e  z  ż e l a z e m ,  zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i ro-

» zwoju cia ła , nadaje krwi s iłę , zwiększając ilość ciałek krw i, wzmaeniając żołądek
obudzą apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaezkę itp., a jedyne dla rekonwalescentów

w po chorobach gorączkowych niszcząoych.
W in o  z i o ł o  w e - r o m b a r b a r o  w e , wyeiąg winny z prawdziwego korzenia Rzewienia 

chińskiego ( Radiz rhei chinensis) i ziół, podnieejąoych ruchy robaczkowe kiszek przez 
to lekks rozwalniające, wyborne w zatkaniaeh , często powtarzających ią wzdęciach 
długotrwałym katarz*, dwunastnicy i w uporczywej żółta*z ‘

W in o  z i o ło w o - p e p s y n o w e ,  wyciąg z ziół krajowych i najlepszej pe isyny de 
Rostock, jedyny skuteczny »rodek podniecający trawieLie, rozpuszczając białko, jedy­
ne zatem w niestrawności, katarach chronicznych żołądka, lub na tle tuberknlicznem 
atonii kiszek u ludzi starych, bardzo pomocne u dzieci źle odżywianych, anemicznych 
i skrofulicznych.

A m lg r e n ,  niezrównana pomoc w silnym bólu głowy Łyżeczka od kawy zażyta uśmierzy 
naj llniejszą migrenę.

C a l lo n ,  jedyny środek na najstarsze i najdolegliwsze odgniotki. Po nasmarowaniu odcisk 
sta^e się natychmiast niebolesny. a w 24 godzinach odpada bez najmniejszego bólu. 

C b y l o l .  uśmierza po kilkorazowem nżyciu najgwałtowniejsze bole reumatyczne, postrzały, 
podagrę i t. p.

S a r s a p a r i l i a n  z  k o r ą  c h in o w ą  - uznany jako naaepszy środek w cierpisniach, 
powstałych z zepsncia sokow i ztąd powstałego wadliwego składu krwi , w niedo- 
krewności i t. p.

Z i ó ł k a  p ie r s io w e  ze świeżych, 'eczniczych ziół włoskieh , któro już nieraz nawet 
w przykrych rozmaitych wypadkach słabości oddawały nadspodziewane polepszenie 
cierpiącemu, już to w cierpieniach piersiowych, już to płucnyeh, przeeiw astmie, 
wszelkiej duszności i t. p. Usuwają one ciężką dychawicę, wszelkie zakatarzenia płu­
cne i piersiowe, z.flegmieDia, kłucie w pienisóh, uporczywy k.szel itp. Cena złr. 130. 

S y r o p  p ie r s io w y  przy ciężkich lub zastarzałyth słabościach, używany bywa równo­
cześnie z Ziółkami loretańskiemi przeciwko suchotom i cierpieniom piersiowym i płu­
cnym i t. p. — C ena,2 złr.

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e .  Środek wyśmienity i niezrównany we wszystkioh cierpieniach 
żołądka. — Cena 35 centów. 27 6 0

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

*XXKXXX*KiXXKX*i txxxxtxxxxxuxxx
i  MALAGA Z REBARBARUM 1

w y ro b u  ^

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie. £
Najlepszy i najskuteczniejszy środek przeciw wszelkim cierpieniom żoląd- Ą  

J a k o w y m  i wątrobianym . Przy wzdęciach, n iestraw ności obstrukcyi, hi-mo ^  
y  ro idach i kongestyach  środek ten  najznakomitsze wywiera skutki. ^

Głów ny sk ład  w aptece  pod „złotym s ło n ie m “ *
J g  H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  w e  L w o w i e .  w

K  Cena butelKi I złr. 50 cnt., podwójnej 2 złr. 50 cnt.

^  Skład dla Krakowa w aptece Wgo E .  Stockinara, u l l c u  Grodzka.
Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże wy-

syła bezpłatnie ua żądanie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 1823 6 0

K K K X K K K K K IK K K K K K K *K K IK K K *K K *K *

'Ul Główny

ff MAGAZYN BRONI
's i raelŁck pitoli lyiiiwslicl
W BOLESŁAWA GLINIECKIEGO
W  w K rakow ie
m  R y n o l c  s f ł ó w n y ,  L .  1 2 ,
I V ' poleca wypróbowaną pod gwarancyą za dobroć

^ H J B r o ń  M j ś l l w s k ą
r ia j< ław u itjszy ch  a m e r y k a ń s k ic h , a n g ie lsk ic h  b e lg  j- 

sk icli, czesk  cb  i n iem ieck i'-li fab ryk , jak o  to  .-
k ap slo w e......................od 5'/*—50 złr.
odtylcowe syst l.efaucheaux 13— 100 „

„ Lauoa-tra 25—350 ..
„ iglicows Tescbnera iw ' 250 „
„ ainer. H-strzałowe 135 — 250 „
. lane. trójlufowe . 120— 35ą „

Sztuce amerykański* 12 i 15 atrzałowe . . .  od 50 złr. i wyżej.
Werndla „ 35 „ „

„ ta r c z o w a ............................................  „ 85 „ „
„ pokojowe (floherta)............................................. ,  8 50 „

Pistolety tarczowe pojtdynkowe i pokojowe „ 4-50 „

Karabinki dia straży leśnej i poiowej po 5 złr. 5G c. 

1 R e w o l w e r y
wszekiej konst. ukcyi od 3 złr. 50 centów i wyżej.

Niezawodne patrony
do użytku 2 , 4, 6 razowego , w różnych gatunkach , do wszystkich 

istniejących systemów broni, po cenach ścisła fabrycznyci.

P a t r o n y  p i o r u n o w e
do osiągnięcia dalekiego i ostrego s-rzału w kalb l ‘i i 12.

Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 
wyborze oraz przybory do szermierki i podróży.

Przybory toa letow e, perfum erye, m yd lą , pudry
z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk

Roboty wchodzące w zakres 
muję i uskuteczniam takowe 
cenach najumiarkowańszych.

ruszn ikarstw a pr/.yj- 
jak najstarannie: po 

6 47 104

Łaskawe zamówienia załatwiam jak najśpieszniej 
odwrstną pocztą opłatnie (franco).

JAN IHNATOWICZ
p o l e c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
w yszczeg ó ln io n e  za  sw e  zn a k o m ite  w ła sn o śc i 

7  medalami z a s ia li i 2  dyplomami uznania.
Mydło do golenia brody 25 ct
Mydło migdałowe 1 ', 20 i 25 et.
Mydło kokosowe. białe do rąk, 10 i 20 et
Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 ct.
Mydło grysikowe , wyśmienite do twarzy i rąk, 

40 ct.
Mydło Ż iłtkaw e, wydelikaca, wygładza i znako­

micie oczyszcza skórę 30 ct.
Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgęszcze- 

n-e soku roślin aromatyczno -żywioznych, 
znakomite 25 et.

Mydło plłmowe, posiada bardzo przyjemny piż- 
m -wy zapach 30 ct.

Mydło paczałowe, przyjemnej woni i jest bardzo 
poszukiwane 30 et.

Mydło razane, najprzedniejsze 40 i 80 et.
Mydła oliwna dla dzieci 36 ct.
Mydła z Igieł stanow ych , przyjemne vf użyciu, 

skutecznie ochrania skórę od liszajów i wy­
rzutów ?0 ct.

Mydło b a ltan io zae , oczyszcza skórę, nadaje bia­
łość i delikatność 30 ct.

Mydło fljełkowo. przyjemnej woni 45 ct.
Mydło kosaiatyozne, usuwa piegi, opalenia sło­

neczne, twarzy prywraca swie»osć i bia­
łość 6;i ct.

Mydło hygloaiozae przetłuszczone, nadzwyczaj 
dęli* atne i specjalnie zastosowane do twa­
rzy 0 ct.

Mydło ryżowe, używa się do wydelikacenia i 
wybielenia skóry na twarzy i rękach 60 e.

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pioniąoe, wy­
bornie oczyszcza skórę i chroni od prysz­
czenia się 30 ct.

Mydło ghoerynowe przeźroczyste, zawiera 3-5 % 
ezys*ej g lic-rjny, znakomicie wpływa na 
naskórek 20, >0 i 40 ct

Mydło glloerymowe płynne, we flaszeezkach, oczy­
szcza skórę od pryszczy, liszajów, trądzi­
ków. flaszka 40 ct.

Mydło piaskowe, do mycia rąk. 15 i 25 ot.
Mydło pnmokaowe, do mjeia kołnierzyków i man 

kietów gutaperchowych 50 ct.
Mydło tymolowa znakom cie oczyszcza skórę od 

wszelkich wyrzutów 15 «t.
My<ło karbolowe, bardzo korzystn s myć ręce, 

tw arz, a nawet eałe eiało w czasie epide­
m ii, ctlem ochronienia się od zakaże­
nia 20 et

Mydło (tarkowe, z wielk “m powodzeniem uży­
wa się do zniszczenia pryszczów i wszel­
kiego rodzaju wyrzutów na skórze 25 ct.

Mydło btnzosowe, bardzo korzystnie ożywa się 
do usunięcia wyrzutów i plam skórnych 
25 ot.

Mydło kamforowa, uśmierza świędzen e i pie­
czenie sitóry, nsnwa wyrzuty i czerwoność 
z twarzy i rąk 2f et.

Mydło miodowe, do wydclikatnicnia rąk , kawa­
łek 1(> ct.

Mydło mioazozańskie, znakomite, 10 cl.
Mydła aniołowa, zawiera 40% czystej smoły 

(dziegcim usnwa pryszcze, liszaje, wszelkie 
wysypki skórne, pocenie nóg i łnpież na 
głowie 30 *t.

Mydło amołowa-glloaryiawe, miękczy i oczyszcza 
Skórę od liszajów, trądziku w i t. p., kawa­
łek 30 ot. 216 43

Nabyń można we Lwowie w sklepach w łasnych  ul. Kopernika , 1. 3, Hotel E u ­
ropejski i uł. Ht-lickt róg Wałowej. W Krakowie Sukiennice, 1. 20 W Czer- 
niowcach Ryn-k, 1. 2 , oraz we wszystkich p ■hrwszorzędnych sklepach i aptekach.

ttzybkn i pewna pomoc

dla dotkniętych chorobami żołądka i ich następstwami!
Najlepszym i najskuteczniejszym środkiem zachowania zdrowia, oczyszozenia i utrzymania 
w czystości soków i krwi, jak również poprawienia trawienia jest powszechnie znany i ulubiony

99Dra Bona JBalsam życia66.
Przyrządzony z najlapszyoh I najakataazniajazyoh ział lakarskioh znakomicie działa 

we wszystkich zbetzenlaoh traw ienia , kurozaoh że łądka . przy braka ape ty tu . w Kwasnerr 
odbijaniu alę, nawałaoh krwi, hemoraldaoh I t. d. W skutek tej niezwykłej skuteomo ci stał 
81? ów balsam pewnym i poszukiwanym 1 »~Ur1 h i i i  h n - m

W ie lk a  flaszka 1 z łr . — m a ła  5 0  c e n t ó w .
Tysiące świadectw i listów uznania leiy do przejrzenia! 

O a t r i e ż e n l e !
Dla uniknienia podrabiać i rozczarowań zwraca się nwagę każdego, iż każda flaszka 

jedynie przezemnic, według oryginalnego przepisu przyrządzonego Dra Rosa Balsamu iyjia, 
obwiniętą j08t w niebieski karton, na którym znajduje się podłnżny napis: „Dra Rosa Dal 
sam życia i  apteki pod Czarnym Orłem B. Kragner, Praga, 205—3“, w języku niemieckim, 
czeskim, węgierskim i francuskim. a na stronie od przodn opatrzony jest obok uinioszczoną 
sądownie deponowaną marką ochronną

Marka oohrauna F r a w c ł Z l T T e g O

/ ^  . ^Dra Rosa Balsamu życia
'  dostać można jedjnie

1 ^ 8 ® ? '' P ’ : w głównym składzie wytwórcy

B .  F r a g n e r a ,
aftelu „sod ciarnfn orłem"« M e . na rogu eli:| Ostregeoei, Nr. 205—III

Wszystkie apteki krakow skie. Ja"* również większe apteki w auetro-węgierskiej monarchii 
trzymają na składzie Balsam życia.

Tamże dostać możua
C r a z k s i  u n iw e r s a ln a  m aAć d o m o w a ,

śro d ek  u zn an y pow szechn ie  i stw ierdzon y tysiąezn em i p o d z ię k o ­
w a n ia m i n a  w sze lk ieg o  ro d za ju  z a p a le n ia  m rany i ow rzod zen ia .

Maść tu bezwzględnie jest skuteczną w zapaleniach, zą tojacb pokarmu i stwardnieniu 
sutek (piersi) niewieścich przy odstawianiu dzieci ; dalej w ropniach, karbunkule, zapaleniach 
palców, zanogciey. stwardnieniach, obrzmieniach gruezołów, tłus/.czaka h, skostnieniach iid.

Wszelakiego roilzajn zapal-nia, obrzmienia, guzy i twardziele w najkrótszym czasie 
bywają wyleczone, gdzie ato i przy d/ie już do ropienia ropień w najkró<szym czasie goi 
się bez bólu. w  dawkach po 25 j 35 centów. ~ 9 6

O i t r ć s ń e a i e !
Ponift-vai prażskłt Uniwersalna Maść domowa ezeato bjwa pod­

rabiana, przeto zwraca się każdego uwagę, iż ja  jedynie przyrządzam 
ją według oryginalnego przepisu- tedy ona jest tylko prawdziwą, 
jeżeli puszki metalowe obwinięte są w sposób użycia drukowany na 
papierze czerwonym w dziewięciu językach i w niebieski karton, na 
którym znajduje się marka ochronna.

B  A Ł S A M  S Ł U C H U
w y p ró b o w a n y  i p o w sz e c h n ie  z n a n y  j a k o  s k u te c z n y  w  u t ru d n io n e m  s łu c h u  i g łu c h o c ie .

F la k o n  1 * łr . 584” 16 20

Ł Y Ż W Y
patentowa, r ó i n j c h  ajatem ów , angialsvie 

h o le n d e rs - i f  o ras p raw diiw a

„ H a l i f a x “
ua k a id ą  aaiarę s to p j ,  również wazalkie 
p ray b o r j  do ślizgania w wielkim w j b o n t  

najtaniej w handlu  pod firmą

AKDRZEJ SOBDŁTZ
Kraków, Ryiek. 32. i e 13 ac

BKLAD FORTEPIANÓW
B .  G A R B Y £ Ł S K I £ J
2896 Kraków, Krzysztofsry, 4 io

( R y n e k ,  r ó g  u l .  K a a a e i i a ń s k U j )
&prz»4ije wszystkie for- 
itpiiMiy i piaRia* 
ietnin gnar ncyązauo

m

(-•wkę in<- C8 raty. 
i\ ymienioBy ikład 

jwsia ia wj ąezuą wGa-
!■ C> i z.iehn.isiej filię  
foriepiannw l.łh.yki tip 
stiej „Inflp: Blithaer* 

Otny fabryczna

M i a s s a g e ,
Dr. Michał Kaufmann

powróciwszy z Marienb-du leczy jak w latach 
zeszłych choroby atawaw mięani i nerwów (ner­
wobóle, kurcze, porażenia), jakoteż atonię kl8Zak 
i otyłość za pomaoą mlęaiania (Massage), we­

dług metody Meigera w Amsterdamie. 
Mieszka na alioy fe.adzkirj. Nr. 32, w domu 

Wgo Kaozmarakiego i przyjmują od godzin) 2 
da 4 popołudniu. 1767 37 37

i M B E S P E Y R E S
WEZYKAT0RYA ALBESPEYRES’A

J e d y n a  j a k a  jest przyjęta
po S z p i t a l a c h  W o j s k o w y c h

W e z y k a t o r y a  A l f o c s p e y T o * * a  je s t  l e -  y
karstw o .N aj energiczni ej szk jakie muże pyć 
z a le c a n e  p r z e z  d o k to ró w  p rz e c iw k o  c h o r o -  |
NOM D Y C H A  W I C Z N Y M ,  Z A P A L E N I O M  P I E R S I ,  
P i . E U R Y ,  C H O R Ó B  S E R C O W Y C H ,  C H O R Ó B  B Ł O N Y  i 
M U Z O O W E J ,  N B W R A L G J I ,  R U M A T Y Z M Ó W , T Y F L ’S U ,  , 
Hi), - F’oniewaźsą liczne fałszowania, trzeba 
bardzo uważać ażeby żądać prawdziwą \yt._ 
zifhutortję Albespeyres’a i zapewnie sir *e 
‘ im: < i ii kwadracik wielkości .‘<iiu 

metrów zawiera podpis AlOcsy*yres a 
na stronie zielonej.

FUMOUZE-ALPESFŁfRES 
7>, Kauh. M-beni*4, î ziris 

! we wszystkie-u iijiteuaoh m  całym swję.-.o.

1545:9 OJ |

Pracownia krawiecka

Leona Grabowskiego
w Krakawle, Mały Rynek, L- 6. Partar

po’eea ubiory gotowe, garniturki krakowskie 
małe dla dzieci po bardzo przysrępnjeb een-uh 
Karazye, fraki na zabawy ry p  życzą, i rozma t, 
kostiumy karnawałowe. Posiada na składzie mi> 
terye zagraniczne i jakoteż krajowe orai wyko­
nywa punktualnie wuzelkie w zakres krawiectwa 
wchodzące roboty, według najświeższych iurnali 

po bardza umiarkawanych ceaach.
2177 7 10

Dla Smakoszów i Znawców
polecam moje specyalnośc-i: 

Herbatę według gatunku
za kilo od . . .  . złr. 3 50 do 12-—

H e r b a t ę  o k r u c h y  z n«jp'zed.
gatunków mięszaue . . . złr. 4-—

H e r b a t ę  o k r a e b y  z dobrych złr. S — 
K u m  J a m a i c a  najprzód, litr - złr. 2 40 
C o g n a c  franouski za litr od złr. 4 do 12-— 
W l n e  M a l a g a  za butelkę • złr. 1-60

C. ftlkwr w  Opawie
2056 12 12 (S zląsk  auatr jack i)

K A R  L S B A D Z K I
o P R O S Z K I  B U R Z Ą C E

Najlepszy śrsdek domowy w zepsuciu tiawie 
nia, niedokładnej wymianie matery. t tychże na 
stępstwaoh. Do użycia w nieżytach kiszek i żo­
łądka , w cierpieniach wątraby i żó łc i, w cad 
mieniem nagromadzenin t ł .  zczu i tworzeń,u si 
kwasów, ogulrie przez lekarzy pulecane. — D- 
nabycia w pudełkach po 0 5  cen * ., i X z ł r  
w aptekach. Za nadesłaniem X z ł r .  MO c t  
do apteki Ł i p p m a n n a  w lk a r la b u d i l t  
1 pudełko z przesyłką opłat ie. 1549 17 4

poabodzący uauws
  I  _, psuciu się zębów z.u
pobiega, pokrzebia dziasla i dz ała anti«eptyei 
nie i ściągająco Salicylowy proszek do zębó
Henryka Blumenfelda, aptekarza we Lwowi. 
Cena 50 centów. 1818 i

M A S Ł O
d o s k e n a ł e  k n c h  n n e  po 5  z ł r . ,  n i c  
s a l o n e .  d e s e r o w e  po 5  z ł r .  5 t)  c n t .  
W 5 - k l l .  |» a c z k n c b  z *pakowaniem i franco 
rozsyła Z a r z ą d  d ć b i  N e w e  S i e ł o  p o

Zmiana lokalu.

Leon ffieczoitowski
T A P l C ^ F l

z  d n i e m  G g o  m a j u  1 S S 7  r o k -
przeniósł swój 3191 7 w

z domt' 1 pi z , Wlśinej 

ilo do» ,\r, - iA  P**/ »u.

dom J. Księżne i.-ul-o uirskiej.
Polecając się nadal łaskawym  wzi 

dom Szanownej Publiczności pozostaję 
z wysokiem poważaniem

Leon Wieczorkowski.
G łów n y  s k ła d

TRUMIEN METALOWYCH
7, c. k. uprzyw. fabryki 

X i. ' W o l f * -  w  W i o d n l u
oraz dębowych 1 miękkich wyrobu krajowego.

Najpiękniejsze k a r a w a n y ,  powozy i za 
przęgi własne. Wybór w ie ń c ó w , s z a r f ,  oraz 
wszystkich przyborów pogrz< bowych. Natręt, 
ków faktorów Z a k ła d  „ C o n c o r d ia "  □ 
utrzymuje, dlatege urządza pogrzeby tanio. 
mówienia przyjmuje jedynie we własnej raaln >» 
Krasów, ulica Zwierzyniecka, Nr. 32.
2100 6 10 J . K .  P ę k a ls k i.

.ny rządca drukarni A .  Szyjewski.


